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5 
Przeciw hakacie. 


Nie można utrzymywać, że cały naród 
niemiecki solidaryzuje się z brutalnym i prze- 
śladowczym szowinizmem, którego wcieleniem 
jest „Towarzystwo szerzenia niemozyzny na 
wschodnich kresach monarchii pruskiej“, oraz 
związek wszechniemiecki. Bo chociaż era bis- 
markowska, wynosząc zasądę „siły przed pra- 
wem“ do godności dogmatu politycznego i spo- 
łacznego, wyciśnęła na niemieckim charakte- 
rze nurodowym niezatarte piętno i obniżyła 
w zastraszający sposób poziom moralny szero- 
kich warstw ludności niemieckiej, to jednak 
nie brak i dzisiaj w tym „kraju myślicieli 
i filozofów * jednostek, a nawet kół, które nie 
zatraciwszy jeszcze w sobie pocznoia słuszności 
i sprawiedliwości, z wzrastającem oburzeniem 
i trwogą spoglądają na szał, wiodący naród 
nad brzeg przepaści. Zapewne, że odzywujące 
się kiedy niekiedy głosy przestrogi giną dxi- 
siaj jeszcze, nie wywierając należytego wra- 
żenia, przytłumione piekielną wrzawą, wzno- 
szoną przez tak zw. „patryotów*, nie mniej 
jednak odmówić im nie można pewnego zna- 
czenia. Przygotowują one powoli, lecz stale 
reakcyę, która prędzej, czy póżniej obudzi się 
w Niemczech i położy kres wyuzdanej, speku- 
lującej na najniższe instynkty natury ludzkiej 
agitacyi hukatystycznej i wszechniemieckiej. 
Jeśli zresztą już nie ta konieczna reakcya, to 
kompletne fiasko polityki, wywołanej agitacyą 
hakaty zmusi Niemeów do odwrotu z dotych- 
czasowej drogi. Cała akcya wynaradawiająca, 
wszystkie środki prześladowcze wydały skutek 
wręcz przeciwny oczekiwanemu, bo zamiast 
złamać opór bezsilnego na pozór i skazanego 
na zagładę przeciwnika, wzmocniły jego siły, 
zachęciły go do energicznej i skutecznej obrony. 
Uczyniły nawet więcej, gdyż wskutek bez- 
względnej polityki wynaraduwiającej obudziła 
się świadomość odrębności narodowej nawet 
w okolicach dawno na wskróś zniemczonych 
i wśród warstw ludności, które do niedawna 
jeszcze pozostawały w zupełnem narodowem 
uśpieniu. Na niepowodzenie dotychczasowego 
systemu, stosowanego pod wpływem hakatyzmu 
przez rząd pruski dv ludności polskiej, 
zwracają od pewnego czasu coraz częściej 
uwagę głosy, odzywające się z obozn niemie- 
ckiego. Źródeł zaś tych przestróg nie zawsze 
szukać wypada w jakiejś wyjątkowej sympatyi 
do ludności polskiej, ani nawet w poczuciu 
słuszności i sprawiedliwości. Często dyktuje je 
poprostu dobrze zrozumiany patryotyzm nie- 
miecki, troskliwość o moralne, a po części 
także i polityczne interesy ojczyzny. 

Do takich głosów zaliczyć uależy arty- 
kuł bardzo rozpowszechnionego pisma Frank- 
furter Zeitung, powtórzony następnie prawie 
przez wszystkie gazety katolickie i wolno- 
myślne w Niemczech. Artykuł ten pojawił się 
z następującego powodu: W Poznaniu posta- 
nowiono zburzyć część starych murów for- 
tecznych, otaczających miasto, więc rozpisano 
licytacyę „aa zburzenie tak zwanej „bramy 
berlińskiej“. Wszystkie oferty przedstawione 
przez Polaków, od razu odrzucono, wybierano 
zaś tylko między ofertami niemieckiemi i ro- 
botę oddano jakiemuś przedsiębiorcy z @dań- 
sku. Otóż z tego powodu Frankfurter Zeitung 
powiada, że takie postąpienie z oferentami pol- 
skimi jest prostem następstwem stosowania się 
rządu do życzeń hakaty. Jednakże spełnianie 
tych życzeń, czyli systematyczne prześladowa- 
nie Polaków na wszystkich zgoła polach, wy- 
twarza właśnie tę „agitacyę polską", na której 
istnienie rząd się uskarża. Jeżeli się chce usu- 
nąć tę agitacyę, trzeba uchylić przyczyny, 
które ją wytwarzają, trzeba uwzględnić upra- 
wnione interesa polskiej ludności, nie okazy- 
wać jej na każdym kroku, że ona się składa 
już nawet nie z obywateli drugiej klasy, lecz 
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Powieść historyczna 
przez 


Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Po za murami Częstochowy zawazrczały 
przeraźliwie bębny, czarne paszcze armat zio- 
nęiy ogniem... Powstał huk i łomot ogłuszają- 
cy, przeciągły, odbijany przez echa wszystkich 
wzgórz okolicznych... A jednak po przez ten 
ryk złowrogi, nie milknący... przebiła się pieśń 
i unosiła wciąż i akord za akordem słała pod 
niebieskie sklepienia. 

Wagenfeld spojrzał przez lunetę. Wszel- 
kie wątpliwości ustały. Przy ogniskach najwy- 
raźniej uwijała się konnica francuska... tu i 
owdzie widać było wysokie kity u czapek 
starej gwardyi.. Francuzi snać rozkładali się 
dopiero obozem, bo coraz to ognisk przyby- 
walo. Jeszcze chwila a wzgórza zabłysły setka- 
mi świateł, znaczące na niebie wielką łunę, po- 
śród której uiby plama czarna zarysowywało się 
położenie eier 

Wystrzały pruskiej artyleryi umilkły. Wa- 
Kod stał nieruchowy, bezwładny. Co bo te 

anaście dział, co te mury znaczyły wobec 
tego morza... wojska |... Do rana może śladu 
Lie będzie tego... kurrika !... 

Wśród chwilowej ciszy u stóp wzgórza 

rozległy się dźwięki trąbki. 


— Jedzie parlamentarz, generale! — zara- 
portował pułkownik Freiburg. 
— Wpuścić go! 


rzeciądze i zapory odemknięto. Na prze- 


ciw nadjeżdżającego parlamentarza wyj 


| e a. 


echał ı modzielnego rozstrzygnięcia kwestyi, atoli nie 
porucznik Wesendorf, powitał ukłonem oficera | chciałbym nie przedsiębrać bez waszej zgody. 


Płótna, stołową bieliznę, Chiffony i pościel 
oraz Zephiry, batysty i satyny kolorowe 
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poprostu z jakichś wyklętych jednostek. Poli- |i będzie popychała rząa ku niechybnej prze-| Bądź co bądź, niedorzecznym jest pomysł, żej państwa Schlesingera, który pozornie bar- 


tyka hakaty, z której rząd zrobił system, pod- | paści. Z takiego jarzma, nałożonego przez sta- 
niosła moralne siły narodu polskiego, wzmocniła | łą rewolucyę, można się wyrwać tylko czynem 
jego narodowe poczucia, nie w tem znaczeniu, | gwałtownej energii, walką dorażną, bezwzglę- 
o jakiem prawi hakata, to znaczy, że między | dną i ostatecznie zwycięską albo też wy- 
Polakami niema skłonności do jakichś niebez- | padnie rządowi razem z tą hakatą stoczyć się 
piecznych dla państwa rewolucyjnych zamia- | tam, skąd powstać trudno. 

rów; ale wzmocniło się to narodowe poczucie 
w tem znaczeniu, że Polacy dziś są o wiele 
niż dawniej odporniejsi na ataki germaniza- 
cyjne. A odporniejsi są nietylko pod względem 
idealnym, ale także jako siła ekonomiczna. 
„Wszyscy, którzy od lat wielu dobrze znają 
nasze wschodnie kresy, a są o tyle mą- 
drzy i doswiadczeni, że mogą być bez- 
stronnymi, utrzymują zgodnie, że przed bis- 
markowską wojną z Kościołem katolickim 
już się był rozpadał polski narodowy orga- 
nizm; brakło mu wszelkiej spójni; Polak na 
każdym kroku spotykał się z Niemcem ka- 
tolikiem, z którym się zgadzał we wszystkich 
kwestyach, jeżeli był człowiekiem wierzącym; 
takich jednak wówczas było bardzo mało; ol- 
brzymia większość ludzi wykształconych mię- 
dzy Polakami zupełnie obojętnie traktowała 
wszystkie kwestye wyznaniowe i oi niczem się 


Austro-Węgry powinnyby w zbliżeniu do Ro- 
syi szukać kompensaty ekonomicznej za ewen- 
tualne zerwanie stosunków handlowych z Niem- 
cami. Ekonomiczne zbliżenie Austro-Węgier z 
Rosyą mogłoby przyjść do skutku jedynie na 
tej podstawie, że Austro-Węgry zniżyłyby cło 
na import płodów rolniczych rosyjskich, a Ro- 
sya ułatwiłaby import wyrobów fabrycznych 
austryackich. Znaczyłoby to narazió na naj- 
dotkliwsze straty, a nawet na stanowczą klęskę 
interesa rolnicze Węgier i Gralicyi, a natomiast 
przysporzyć pewnych korzyści niemiecko-cze- 
skiemu przemysłowi fabrycznemu, i to głównie 
kosztem młodego przemysłu fabrycznego w 
Królestwie Polskiem. Ta rachuba może się u- 
smiechać pewnym fabrykantom w Wiedniu i 
Pradze, ale naturalnie Węgry nigdy na to się 
nie zgodzą, a Galicya będzie miała wszelkie 
powody wspierać stanowczo to veto. Jeżeli nie 
przyjdzie do skutku nowy traktat handlowy z 
Niemcami, to jadynym logicznym skutkiem bę- 
dzie ścisłe zamknięcie granicy rosyjskiej, ru- 
muńskiej i serbskiej przeciwko importowi pło- 
dów rolniczych, zboża i zwierząt, aby rolnictwo 
austryacko-węgierskie w samej monarchii mo- 
gło znależć wystarczające pole zbytu. 


| 
Kwestya cłowa, 
Piszą nam z Wiednia 8 sierpnia: a 
Powróciwszy z Ischlu, prezes gabinetu 
węgierskiego Szell, wczoraj zawitał do Rei- 
chenau pod Semmeringiem, gdzie w willi wę- 
gierskiego ministru u dworu cesarskiego hr. 
Szecheniego odbył naradę z Exec. Koerberem. 
Najprzód p. Koerber był w Ischlu, potem od- 
była się narada dwóch prezesów gabinetu w 
Ratocie, następnie p. Szell udał się do Ischlu, 
nakoniec znowu spotkali się obaj prezesowie 
gabinetu w Reichenau. Wszystko to jest zu- 
pełnie logiczne i świadczy, że pp. Szelli Koer- 
ber, chociaż nie równocześnie, to jednak w tej 
samej sprawie stąwali przed Cesarzem, a spra- 
wą tą nie może być nic innego, jak kwestya 
oddziałania niemieckiego projektu cłowego na | 
nie różnili od Niemców protestantów, a ponie- | ekonomiczne stosunki Austro-Węgier. Według 
waż — niech sobie co chcą mówią - zdrowy | plotki tutejszego korespondenta Lloydu, su- = 
patryotyzm jest tylko tam, gdzie jest zdrowa | stryacey i węgierscy pełnomocnicy zjechali się Prad radykalizmu 
Piszą nam z Wiednia 8 sierpnia. 
Z powodu ciągłych napaści na udare- 
mnioną na razie ugodę tyrolską, znany były 
prezydent Izby poselskiej, najroztropniejszy z 
posłów stronnictwa katolickiego, dr. Kathrein 
zauważa: „Nie warto polemizować z temi na- 
paściami. Czekajmy spokoinie; przyszłość wy- 
każe, że mielismy racyę. Kto wbrew własnemu 
silnemu przekonaniu poddaje się rzekomej o- 
pinii publicznej — ten nie jest całym mężem“. 
Aby wypadało spokojnie czekać wyroku przy- 
szłości według reguły: „Attendre est toute la 
vengeance de la vérité“, zwłaszcza, gdy chodzi 
o posłów, powołanych czynnie uczestniczyć w 
życiu publicznem, na to trudno się zgodzić. 
Owszem, właściwszą wydaje nam się metoda 
dra Grabmayra, który usilnie stara się wyka- 
zać słuszność ugody i płochość i tendencyj- 
ność czynionych jej wyrzutów. 
Ale w tym względzie p. Kathrein ma zu- 
pełną racyę, że nie jest to dowodem odwagi i 


wiara, przeto też w owe czasy patryotyzm pol- | tutaj przed 3 tygodniami z materyałem fa- 
ski był bardzo letni. Ledwo Bismark zaczepił | chowym (statystycznym etc.), wystarczającym 
wiarę, wnet podniecił patryotyzm, a odtąd szło | jedynie na zawarcie nowych traktatów haudlo- 
już w tym kierunku coraz dalej i dalej. I oto | wych; dopiero publikacya niemieckiego pro- 
doszliśmy w końcu do tego, dzięki hakacie, że | jektu taryfy cłowej wykazała nagle potrzebę 
dziś żaden Polak nie patrzy na zadania i wy- przygotowania także materyału fachowego na 
gody życia przez okulary niemieckich filozo- | przypadek wojny cełowej, czyli nieodnowienia 
fów, przyrodników i estetów — każdy Polak | traktatów; tem ma się tłómaczyć, dlaczego po 
zrobił się religiantem i patryotą. Trudna wal- | pierwszej konfereneyi nastała trwająca dotąd 
ka z taklem społeczeństwem! Że trudna, to|przerwa w naradach delegatów austryackich 
nietylko nasze zdanie. Przed kilku dniami, w|i węgierskich! Na tej plotce zawsze nie- 
jednym z dzienników półurzędowych spotka- | chętny hr. Gołuchowskiemu Faterland już 
liśmy się ze zdaniem, że „tak jeszcze nieda- | osnuł oskarżenie, że minister spraw zagrani- 
wna gospodarcza bezsilność Polaków ustawicz- | cznych oddawał się złudzeniom i nie ostrzegł 
nie znika, ustępując miejsca wytrwałości i|zawczasu p. Koerbera. Otóż wystarczy przy- 
energii“. To półurzędowe oświadczenie jest | pomnieć sobie dobitne oświadczenie hr. Gołu- 
bardzo znaczące. Oto już dwadzieścia kilka lat | chowskiego w czasie ostatniej sesyi delegacyi 
rząd pruski, przy pomocy hakatystów, a środ- |o niezawisłości sojuszu politycznego od trakta- 
kami zaiste nie małymi, walczy z Polakami, |tów handlowych, aby zrozumieć, że hr. Gołu- 
osłabia ich, tępi — i w końcu musi się przy- |chowski już wtedy liczył się z możliwością, 
znać, że oni są coraz silniejsi. Jeżeli rząd i|że uowe traktaty handlowe nie przyjdą do 
hakata sądzą, że zdwojeniem, potrojeniem, albo | skutku. 
w ostateczności podniesieniem swej energii do Złośliwa uwaga Vaterlandu nie ma więc 
dziesiątej potęgi, zdołają zniszezyć Polaków, | żadnej realnej podstawy i nie można też wcale 
to się bardzo mylą. Ci znawoy wschodnich | przypuszczać, aby rządy wiedeński i peszteń- 
kresów, o których wspomnieliśmy wyżej, utrzy- |ski nie były się wcale domyślały możliwości, 
mują, że antypolski system prowadzi rząd do |że w Niemczech zwycięży system protekcyjny 
zupełnej porażki — i to jest bardzo zrozumia- | nad systemem traktatów handlowych. Jak 
łe, ponieważ odpychaniem niepodobna nikogo | świat starą jest reguła „si vis pacem, para 
przyciągnąć do siebie. Jesteśmy pewni, że i|bellum*, to też z pewnością NE au- 
rząd to już rozumie; utrzymywano, że kanclerz | stryaccy i węgierscy nie zasiedli tutaj do pierw- 
szej konferencyi, nie zaopatrzywszy się z góry 
we wszelki statystyczny materyał, potrzebny, 
aby ewentualnie ustanowić też austryacko- 
węgierską taryfę cłową — wojenną! Że dotąd 
nie odbyła się druga konferencya, tłómaczy się 
po prostu tem, że przedewszystkiem w tej spra- 
wie, stanowczo politycznej ze względu na sto- 
sunek Austryi do Węgier, koniecznem było 
a ace się obu rządów co do głównych 
ierunków. Przypuszczać można, że konferen- 
oye w Ratocie, Ischlu i Reichenau sprowadziły 
to porozumienie sub  auspiciis imperatoris, 
1 że zatem teraz też niebawem odbędzie się 
druga konferencya delegatów austryackich i 
węgierskich. 

Obecnie przeważa zdanie, że rząd nie- 
miecki za utrudnienie importu zboża znanemi 
wysokiemi ołami, których obniżenie projekt 
niemiecki z góry wyklucza (cła minimalne), 
ofiaruje Austro- Węgrom kompensatę w zniże- 


stałości, lecz pewnego tchórzostwa, poddawać 
się z lekkiem sercem i wbrew silnemu przeko- 
naniu tej samozwańczej „opinii publicznej“, 
która, jak dziś zaznacza jeden z tutejszych or- 
ganów demokratycznych (rara avis!) „wielką 
wrzawą, obelgami, łoskotem, oszezerstwami, de- 
nuncyacyami i grożbą usiłuje szerzyć postrach ; 
strach przed huraganem, który zmiecie wszyst- 
kie umiarkowane stronnietwa. Ten strach przed 
radykalizmem ubezwładnia umiarkowane stron- 
nictwa austryackie i wytwarza te pokolenie 
chorągiewek politycznych, ludzi tchórzliwych, 
którzy nigdy publicznie nie składają świade- 
ctwa swego przekonania, lecz jedynie kierunkn, 
w którym wieje wiatr radykalny“... 

Wielka prawda, która się sprawdza cią- 
gle i to nietylko w fatalnych dziejach ugody 
czeskiej, tyrolskiej i morawskiej! 


hr. Biilow, zaraz po objęciu urzędu, zamierzał 
zaniechać prześladowania Polaków, ale się prze- 
ląkł piekielnej wrzawy, podniesionej przez ha- 
katę, przeląkł oburzenia, jakie powstało wśród 
Niemców opanowanych szałem szowinistycz- 
nym — i nie tylko zaniechał sw>jego zamiaru 
ale pospieszył wyrażnie oświadczyć, że anti- 
polska polityka wchodzi do jego programu. 
Być może, że tak było i być może, że rząd 
czeka, aż namiętność hakatystyczna sama się 
wypali, a tymczasem traktuje Polaków jako 
wielkość, którą można na każdym kroku po- 
miatuó*. 

Tyle notujemy z Gazety Frankfurckiej. 
Dla nas w jej artykule ciekawem jest przy- 
puszczenie, że rząd spodziewa się swem postę- 
powaniem zadowolić hakatę i że tylko dlatego 
prowadzi swą politykę, streszczającą się w hart- 
manowskim okrzyku „Ausrotteu !* Otóż nam 
się zdaje, że rząd nigdy nie zadowoli hakaty, 


Korespondencye. 


Wiedeń, 7 sierpnia. 
(Radykalny projekt. Akcya przeciw pojedynkom. 
Ze wspomnień po Ś. p. cesarzowej Elżbiecie. Cichy 
uczynek miłosierdzia.) 


(Y). Nieraz już wychodziły z obozu anty- 
semickiego bardzo radykalne projekty ekono- 
miczne, które podobały się wprawdzie pro- 
stączkom, ule naukowej krytyki wytrzymać nie 
rząt, jaj, drzewa itd., i że zatem ostatecznie | mogły. Znanym był swego czasu projekt zmar- 
nowe traktaty handlowe przyjdą do O niedawno antysemickiego posła do rady 


bo rewolucyjnego stronnictwa niepodobna ni-|niu zaprojektowanych wyższych ceł od zwie- 
czem zadowolić. To jest wiecznie głodna hy- i 
która będzie żądała coraz nowych ofiar 


dra, 


Sytuacyi naszej nie widzę potrzeby ukrywać... | brak odwagi do wypowiedzenia się.. I uczucie 
Jesteśmy otoczeni ze wszech stron przez sto | to usprawiedliwiam. My, żołnierze sławnej ar- 
razy liczniejszego od nas nieprzyjaciela. Szans | mii pruskiej, zbyt przyzwyczajeni jestesmy do 
li za cugle i wprowadzili w mury forteczne. |nie ma żadnych! Pozostaje pytanie, czy i jaką | zwycięstw... abysmy mogli się oswoić z myślą 
W refektarzu zebrała się znów rada wo- | korzyść odniesie ojczyzna z naszej śmierci na | poddania. Zwycięstwo.. tak zrosło się z tym 
jenna. Wagenfeld przedłożył jej przywiezione | gruzach Częstochowy ?.. Czy większy może | mundurem, że przez gardło nie może nam 
przez parlamentarea pismo odręczne wodza | mieć z nas pożytek, jeżeli cało wyjdziemy... | przejść wyraz... kapitulacya!. Jednakże, pano- 
francuskiego, brzmiące dosyć lakonicznie : czy... gdy się tu zagrzebiemy ?!... Wierzcie mi, | wie, czas nagli... postanowić coš trzeba. Pro- 
„W imieniu Najjaśniejszego Cesarza, Mar- | panowie, mnie samemu tak życie zbrzydło, iź | ponuję tajne głosowanie, jak na wojennym są- 
szałek głównej armii, grat D'Ostoja Voschin | każdej chwili gotów jestem ledz tu, na placu... | dzie... Kto jest za obroną niech rzuci gałkę 
wzywa [mó generałą komenderującego załogą | ale muszę iść za głosem obowiązku! Radźcie | czarną, a kto... inaczej myśli, niech składa gał- 
Częstochowy, aby w ciągu dwóch godzin pod- | panowie... Proszę! s kę białą... Poruczniku.. von Wesendorf! Za- 
dał się, broń i amunicyę wydał. W przeciw- Oficerowie milczeli. rządzić głosowanie. ; 
nym bowiem razie, nakazanym zostanie natych- | — Pułkowniku Freiburg j Wesendorf przygotował dwa kaszkiety, — 
miastowy a nieustający szturm, przyczem nikt — Ja!?—powtórzył zaskoczony pułkownik.— 5 gałki między członków rady, poczem 


francuskiego — zawiązał jemu i towarzyszące- 
mu z białą chorągwią żołnierzowi oczy i ski- 
nął na swoich podkomendnych, aby konie uję- 


z życiem nie ujdzie. Zastrzega się, że w ra- | Nie jestem w możności... doprawdy położenie į zebrał głosy i podał je Wagenfeldowi. 

zie najmniejszego opóźnienia się żadne dal- | jest bardzo... bardzo... Jak pan generał uważa. Wagenfeld odsłonił kaszkiet i wysypał 

sze odezwy ani parlamentowania przyjętemi | — A pan Avisfort?... gałki na stół... Wszystkie były białe Lp. 

nie będą“. Tu następowała jakaś pieczęć dzi-| — Cóż, jesteśmy oblężeni!.. Punktu wyjścia Prusacy spojrzeli po sobie i zwiesili po- 

waczna i dwa zamaszyste zygzaki, mające re- | nie widzę!. Wywody pana generała są bezwa- | nuro głowy. Wstyd ich zdjął przed samym so- 

prezentować podpisy. i 1 runkowo uzasadnione... bą! Zdawało im się, iż w kilku czarnych gał- 
Członkowie rady wojennej w ponurem| — Proszę o wnioski! O jasne wypowiadanie | kach, rzuconych przez junaków niższych sto- 

milczeniu wysłuchali słów wezwania. Nikt nie | swych zapatrywań ! — przerwał surowo Wagen- į pni, schronią własne tchórzostwo, zamaskują 

chciał pierwszy zabrać głosu. Grenerał Miller | feld, rozumiejąc, że tu każdy chce ciężar od-| zajęcze serca, że potem powtarzać będą na 


z właściwą sobie przebiegłością, aby nie zdra- | powiedzialności zrzucić na niego. — Rotmistrzu | uboczu, brzękając ostrogami, — ja... chciałem 
dzió się przedwcześnie ze swoimi poglądami, | von Kasten !... bronić się do ostatniej kropli krwi! Ale prze- 
ozwał się, niby chcąc coś powiedzieć : — Mnie się zdaje, że czy prędzej czy póź- j głosowali... nie dalil.. — Fatalnośćl.. Sam 


Marszałek Voschin!? Nie przypominam | niej, spotka nas ten sam koniec!.. Ò tyle stać | Wagenfeld się zmieszał. Miller ledwie mógl 
sobie takiego nazwiska ! ] by się mogło inaczej, o ile Bonaparte zwykł! ukryć przerażenie.. Ta jednomyślność była 
— Eh!—przerwałl niecierpliwie Wagenfeld - - | dotrzymywać danego słowa... Zdaje się, naprzy- į uwłaczającą! Gdybyż ją można było przewi- 
także wątpliwość. Chyba znasz pan o tyle Bo- | kład, iż gdy przed kilku miesiącami sam skła- | dzieć. Ho! Wówczas.. i Wagenfeld i Miller, 
napartego, że wiesz o jego sposobie wywyższa- | niał się do załatwienia zatargu na drodze po- | Avisfort i Freiburg, Kasten i _ Wesendorf... 
nia ludzi... dziś kapral. jutro kapitan a poju- | kojowej... teraz ośmiela się odrzucać przedło- | każdy wotowałby za obroną. Bali się, żeby... 
trze feldmarszałek !! Nie ma o czem mówić!!! | żenia najmiłościwiej nam panującego króla !.. | przypadkiem szala nie przeważyła się na stro- 
Panowie! Proszę natomiast... O zastanowienie | Kto wie... czy nie postąpi tak i z nami... nę opętanych desperatów... a tu wagi nie było! 
się głębokie nad tem oto przedstawieniem, bo, Von Kasten uciął nagle. Wagenfeld spoj-| Rzucono garść głosów i szala z trzaskiem a 
aczkolwiek prawo przyznaje mi możność sa- |rzał przyjaźnie na młodego rotmistrza i rzekł | stukotem uderzyła o hańbę. | 
po namyśle, ważąc każdy wyraz: | Wagenfeld przemówił pierwszy: 
— Widzę, że, niestety, nie jednemu z nas! — Panowie... Ta... jednomyślność... powinna... 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudiensa 


K. MESKOWSKI i A. SOLIS 


dzo prostym sposobem chciał uwolnić wszyst- 
kich chłopów w Austryi od długów, ciążących 
na ich gruntach. Projekt p. Schlesingera był 
taki: Państwo miałoby wydać asygnaty z 
kursem przymusowym, które zwać się miały 
„pieniądzem ludowym* (Volksgeld) i temi asy- 
gnatami miałoby spłacić wszystkie długi chłop- 
skie, chłopi zaś mieliby obowiązek w ciągu lat 
kilkudziesięciu uiścić państwu swój dług ta- 
kiemi samemi asygnatami, albo też innymi zna- 
kami pieniężnymi, kursującymi w Austryi. Trze- 
ba bowiem wiedzieć o tem, że p. Schlesinger 
chciał, aby te projektowane przezeń asygnaty, 
czyliowe pieniądze ludowe, kursowały w państwie 
tak samo jak noty banku austro - węgierskiego 
i mogły być używane do płacenia podatków i 
wogóle do uskuteczniania wszystkich wypłat. W 
rezultacie więc dążył p. Schlesinger do bardzo 
znacznego powiększenia liczby znaków pie- 
niężnych w Anstryi. Do tego samego celu 
zmierza obecnie projekt innego antysemity, 
niejakiego W, Schobera, ogłoszony w dzienniku 
Deutsches Volksblatt. P. Schober dał projekto- 
wi swemu tytul: „W jaki sposób ma państwo 
zebrać fundusze na inwestycye kolejowe i na 
budowę kanałów ?* i — oto takich udziela rad: 
Zamiast zaciągać pożyczkę, od której trzeba 
płacić procenta, niechaj państwo powróci do 
dawnej waluty papierowej, uiechaj wypuści not 
państwowych za taką sumę. jaka będzie po- 
trzebnu na przeprowadzenie inwestycyi kole- 
jowych i kanałowych i temi notami niech za- 
płaci koszta tych robót. To jest jedna alterna- 
tywa — sam jednak projektodawca nie ma na- 
dziei, aby ta myśl jego przyjęła się, więc za- 
raz podaje i drugą alternatywę. — „Ponieważ 
jednak wiem o tem — pisze p. Schober — że 
międzynarodowy świat finansowy nie pozwoli 
Austryi powrócić do waluty papierowej, lecz 
zmusi ją do tego, aby ona dalej się zadłużała, 
przeto niechaj to nowe zadłużenie będzie tego 
rodzaju, aby ludność nie odczuwała samych 
tylko jego ciężarów, ale także jego korzyści." 

W tej mierze podaje więc p. Schober 
drugą, następującą alternatywę: Sumę 500 mi- 
lionów zł, czyli jednego miliarda koron ma 
puństwo pożyczyć, ale nie przez emisyę renty 
koronowej, lecz przez emisyę renty złotej, 
t. zu., że za tę rentę ma otrzymać złoto. To 
złoto niechaj państwo zdeponuje w banku 
austro-węgierskim, na jego podstawie otrzyma 
banknotów zs miliard koron i tymi banknota- 
mi niech opiaci koszta budowli kolejowych i 
kanałowych. Obciążenie ludności z tytułu pro- 
centów od nowej pożyczki złotej będzie tak 
samo wielkie, jak przy emisyi renty korono- 
wej, ale za to zyska ludność ogromnie przez to, 
że cyrkulacya znaków pieniężnych powiększy 
się o miliard koron. 

Szkoda wielka, że p. Schober nie starał 
się nawet wykazać fachowo, że ilosć znaków 
pieniężnych w Austryi jest za mała i że po- 
większenie jej i to właśnie o miliard koron 
byłoby pożyteczne i wskazane. Nauka bowiem 
dowodzi, że zanadto wielkie nasycenie obrotu 
pieniężnego banknotami jest tak samo szko- 
dliwe, jak gdy za mało jest w państwie zna- 
ków pieniężnych. Wobec tego dyletanckiego 
wystąpienia p. Schobera z tak doniosłym pro- 
jektem ekonomiezno - finansowym nie można 
go traktować ua seryo, więc też przeważna 
część prasy albo zbywa go milczeniem, albo 
nawet ośmiesza go. 

Znaua swego czasu sprawa porucznika 
huzarów markiza Tacoli, tudzież kapitana je- 
neralnego sztabu hr. Ledochowskiego. którzy 
juk wiadomo zostali pozbawieni szarży oficer- 
skiej: pierwszy za to, że nie przyjął pojedyn- 
ku czy też nie wyzwał na pojedynek innego 
jakiegoś oficera w sprawie, która jego bezpo- 
średnio nie obchodziła. a hr. Ledochowski za 
to, że w liście pochwalił ten postępek marki- 


dodać nam otuchy w tej ciężkiej chwili... 

Miller westchnął: 

— Ta jednomyślność wesprze nas, gdy lu- 
dzie źli a przewrotni zechcą nas potępić! Pa- 
nowie, wszak ratujemy... około dwóch tysięcy 
ludzi... Najjaśniejszemu królowi naszemu... lu- 
dzi, których on tak bardzo w tej chwili po- 
trzebuje!... 

Wagenfeld zatrzymał się. czując, że w tej 
chwili mówi coś, w co sam by nie uwierzył, 
lecz nie tracąc panowania nad sobą. ozwał się 
dalej krótko: 

— A zatem nie pozostaje nam nie innego, 
jak ułożyć punkty kapitulacyi, bo oczywiście... 
obecnych ządań Napoleona zadowolić nie mo- 
żemy !... 

— Naturalnie! — My podamy warunki! Ho, 
ho! — Co on sobie myśli! — Z honorem musimy 
wyjść1.. z honorem!! — zawołano dokoła 
groźnie. 

— Pułkowniku Freiburg!... Proszę notowaól... 
Zgodzimy się na ustąpienie cesarzowi... nie! Trze- 
ba pisać ostro!... na ustąpienie armii francuskiej 
Częstochowy... na warunkach, że wojsko nasze, 
znajdujące się w warowni... wyjdzie z bronią 
w ręku i ze sztandarami... i.. z taborem!!... 
Rotmistrzu von Kasten, każ pan natychmiast 
ładować na podwody skarb Paulinów! Proszę 
pisać! Więc na czem to stanęliśmy!? Ahat... 
z taborem... Armie, przy spotkaniu, będą się 
salutowały.. Zawieszenie broni obowiązywać 
będzie w przeciagu czterdziestu ośmiu godzin! 
Dosyć !.. A co?! Niech się temu kusemu ge- 
nerałowi nie zdaje znów, że pozwolimy sobie... 
grać na nosie !|... Proszę! Oto mój podpis! Za- 
wołać mi parlamentarza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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za Tacolego, — owóż sprawa ta stała się pun- 
ktem wyjścia bardzo poważnej akcyi przeciw 
pojedynkom wogóle. Na czele tej akcyi stanął 
znany magnać i gorliwy katolik ks. Karol Lówen- 
stein. WAustryi, we Francyi i w Niemczech po- 
tworzyły się już komitety celem  przeciwdzia- 
łania manii pojedynków. Dziś właśnie ogłasza 
książę Lówenstein w dziennikach część listy 
osób, które nadesłały mu oświadczenie, że 
przystępują do akcyi mającej na celu wyko- 
rzenienie pojedynków i zapowiada, że za kilka 
tygodni zwoła wielki kongres santipojedynko- 
wy, na którym wybrany zostanie obszerny ko- 
mitet, mający się zająć zorganizowaniem sy- 
stematycznej akcyi. Ogółem otrzymał do tej 
pory ks. Löwenstein od 647 osób listy potę- 
| ne” Polócydki. Wiele z tych osób zajmuje 
ardzo wybitne stanowiska, a 111 jest szla- 
checkiego pochodzenia. We Francyi nawet 
wielu wyższych oficerów podpisało deklaracye 
potępiające pojedynki, u nas oczywiście żaden 
oficer nie może brać udziału w takiej akcyi, 
gdyż popa ny go los hr. Ledóchowskiego. 
Mayerlingu, miejscu tragicznego zgo- 
nu arcyksięcia Rudolfa, przemienionym z roz- 
kazu Cesarza na przytułek dla starców, — 
w najodludniejszym zakątku parku tamtejszego 
znajdujesię pomnik arcyksięcia Rudolfa, o któ- 
rym dotychczas nikt z publiczności absolutnie 
nie nie wiedział Pomnik ten postawiła przed 
kilku laty jeszcze śp. Cesarzowa Elżbieta, a po- 
stawiła go w tajemnicy nawet przed własną ro- 
dziną. — Pomnik, wykonany we Włoszech, przed- 
stawia obraz medalionowy arcyks. Rudolfa i po- 
ohylającą się nad nim, ną pięknej kolumnie o- 
partą postać geniusza o rozpiętych skrzydłach 
i o zbolałym wyrazie twarzy, uderzającej po- 
dobieństwem rysów do nieszczęśliwej matki. 
Wczorajszy raport policyi tutejszej do- 
nosi o pięknym uczynku miłosierdzia jakiegoś 
nieznanego dobrodzieja. W dniu 24 lipca prze- 
jechał na Ringstrasse wóz ładowny jakąś ko- 
bietę i pokaleczył ją bardzo ciężko, tak, że 
biedaczka przez kilka dni leżała w szpitalu 
bezprzytomna i nie można się było nawet do- 
wiedzieć, kto ona. Dopiero później stwierdzo- 
no, że nazywa się ona Józefina nata, jest 
żoną czeladnika malarskiego i ma kilkoro 
dzieci. Owóż wczoraj otrzymała policya tutej- 
sza list rekomendowany, nadany na poczcie we 
Wrocławiu i zawierający 600 koron. Nadawca 
tego listu nie wymienia swego nazwiska, pisze 
tylko, że był w dniu 24 lipca w Wiedniu na 
Ringstrasse świadkiem nieszczęśliwego wypad- 
ku przejechania jakiejś biednej kobiety, prze- 
syła zatem tę kwotę dla niej, gdyby zaś ona 
tymczasem już umarła skutkiem odniesionych 
obrażeń, należy tę kwotę wręczyć jej najbliź- 
szej rodzinie. Na szczęście kobiecina owa ma 
się już lepiej i będzie żyła, a szczodry dar o- 
wego nieznanego dobroczyńcy bardzo się przy- 
da biedaczce. 


Mały fejleton. 
„Obrazki” i „Fijołki” — Paż i Lamary. 

Chociażby mnie zaraz miano wziąć na 
męki, o Pazia „Obrazkach* nie jestem w sta- 
nie nic powiedzieć. Nie dlatego jednak, bym 
ich nie czytał! Owszem, czytałem je od deski 
do deski — Bóg świadkiem i kiedyś mi to 
umartwienie za grzechy moje policzy ! — tylko, 
że „Obrazki* te są jak żona Cezara, o której 
nie można było nie powiedzieć. Dla kobiet jest 
to podobno wielką pochwała (mówię to na 
wiarę Rzymian, którzy tak utrzymywali!), ale 
dla książki marna rekomendacya. Jeżeli bo- 
wiem po przeczytaniu książki nie jest się 
w stanie nic o niej powiedzieć, toć oczywiście 
nie zawiera ona żadnego obrazu, żadnej myśli, 
żadnego oryginalnego wyrażenia, któreby w 
umyśle czytelnika wywołały trwalsze wraże- 
nie, „a to jest wielgi feler!“ — jak mawiał 
pan Gancpomader. Stokroć już dla niej lepiej, 
gdy porządną jaką niedorzecznością wystrzeli, 
i gdy ją z tego powodu na pytel wezmą złe 
języki ! 

Ale „Obrazki* nie doznają tego zaszczytu. 
Wszystko w nich przyzwoite, moralne, poczci- 
we, równe, miałkie, szare, płytkie, nudne! Je- 
dzie się jak po piasku, wskróś mgły, w której 
niby komary brzęczą sakramentalne wyrazy 
„nastrojowej* gwary: „magiczne, magnetyczne, 
mistyczne, hypnotyzujące, gdzieś, skądś, jakoś, 
hen, nieokreślone, tajemnicze!* Wszystko to 
brzęczy, dźwięczy, huczy, szemrze, ale nie mó- 
wi nic, „bo nastrój jest właśnie od tego, żeby 
nie nie powiedział“. Czasami wśród nudów tej 
podróży doznaje się chwilowej ulgi na widok, 
że opowiadanie ma się ku końcowi. Gdzie tam! 
to tylko popas, bo właściwością autora jest, 
że każdą opowieść co najmniej dwa razy za- 
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czyna. Powstają skutkiem tego w każdej no- 
weli dwa, trzy w sobie zamknięte opowiąda- 
nia. Ze zaś każde z nich jest samo już dla 
siebie arcyrozwlekłem i doskonale nudnem, 
przeto łatwo sobie wyobrazić, jakiej się tu do- 
znaje biesiady, gdy się sześć takich dubelto- 
wych obrazków przeczyta ! 

Wolę już takie „poematy wiosenne*, jak 
Lamare'go „Fijołki*, bo tu przynajmniej mo- 
Żna się ucieszyć. Wiadomo, że wiosna jest kar- 
nawałem przyrody, w czasie którego uczucia 
wszystkich tworów tańczą szalonego galopa, 
podczas gdy mama-logika ich drzemie spokoj- 
nie na kanapie; wiadomo, że wszystko, co ma 
skłonność do zielenienia się, jest wtedy zielo- 
nem, że każdy kot czuje się wtedy tenorem, a 
każdy wróbel poetą, i że zarówno w ludzkim, 
jak i zwierzęcym rodzaju każda Julia musi 
mieć wówczas swojega Romea. 

Owóż pod względem takiego wiosennego 
„nastroju* są „Fijołki* całkiem w porządku. 
Jest to uiby arcy-ucieszna maskarada, w któ- 
rej myśli i pojęcia mistyfikują czytelnika, za- 
chowując pod maską słów  najściślejsze in- 
cognito, bo te figlarze-wyrazy, zamiast być 
tem, czem być im każą Linde i pan Karło- 
wioz, udają zgoła co innego. Wynikają stąd 
nader zabawne kombinacye, w których kwiaty 
„dzwonią zapachem”, tęcze „płyną potokiem“, 
wonie „szaleją*, srebrzyste światło wytwarza 
„zmrok*, a sfery zajmują się fabrykacyą „obło- 
ków“. ŚSzcezególniejszymi mistyfikatorami: są 
„sfery“; te bowiem zmieniają pod wpływem 
zieloności i wiosny rąz wraz swe znączenie. 
Grekom, którzy „sfaira* nazywali kulę, w prze- 
nośni koło, zakres działania, lub orbitę jakie- 
goś ciała, ani się śniło, że sfera może mieć 
„Szczyty“, że może wytwarzać „obłoki“, lub po- 
padać „w zamęt; dopiero Lamary zrobił to 
ciekawe odkrycie. . 

Nastrojowi temu odpowiada treść „poe- 
matu“. Byłoieh dwoje: oniona, oboje „święci“! 
On był żonaty, ona zaś nie była jego żoną, 
ale miała w oczach fjołki, których on był 
wielkim miłośnikiem. Chodzi!: rązem do lasu, 
na łąki, w księżycowe noce, o różowym Świcie. 
Tam on jej obsypywał skronie fijołkami, mó- 
wił jej o najwyższem szczęściu: znicestwieniu, 
a ona zasypiała w jego objęciach wśród pie- 
szczoty. Mimo to pozostawali zawsze biali i 
„święci“. Sam „Bóg, wybrawszy ich z miliona, 
włożył miłość im do łona, i kazał im isé“. 
Chodzili więc, robili to, co się rzekło, ale nie 
więcej. 

Aż razu jednego — oj, ta wiosna, ta wio- 
sna!—zaprowadziła „święta“ „świętego“ do lasu, 

dzie rosła brzoza, której gałęzie podobne by- 
y do krzyża ramion. Tam rzekła „święta* „świę- 
temu*: „Chcesz wieczyste zawrzeć śluby ; 
moim będziesz, a ja twoją, mimo wszelkich 
losów próby. Krzyż mi straszny! Choć nam 
dłoni nie poświęci dłoń kapłana, Bóg nas wi- 
dzi i osłoni!* k 

Wtedy stało się cos dziwnego. „Swiętemu* 
zrobiło się „i rozkosznie i boleśnie, szczęście 
gniotło pierś sierocą, usta drżały od uśmiechów, 
sercu w piersiach ciasno było i aniołem był 
wśród grzechów, ze słabości był en siłą |* „Świę- 
ci“ uwierzyli, że to był cud, i dziękowali Panu 
Bogu, „że w ogólnym sfer zamęcie, nie dał paść 
im w zmysłów skręcie*, i że nadal pozostali 
tacy „święci* i czyści. 

Jednakże „świętą“ przekonała się, że niema 
interesu, bo „święty* jest żonatym i aniołem 
wpośród grzechów. Wstąpiła więc „w dach Bo- 
ży”, to znaczy do klasztoru, gdzie się do Boga 
modliła, aby on był wolny, czyli tłómacząc to 
na prozę, ażeby żona jego umarła. Prośba ta 
została wysłuchana, i „święty*, narwawszy fijoł- 
ków „całe stosy*, spieszy do klasztoru, by za- 
brać „świętą* z sobą. Niestety, zastaje ją na 
marach; nie zważając na to, trwa w swoim 
zamiarze, ale mu na to nie chcą pozwolić. Tu- 
taj muszę już dosłownie cytować, bo co się 
tam działo i czego „święty* chciał, nie mogłem 
zrozumieć : 

„Hej tu do mnie, czarna rzeszo! Bliżej, 
bliżej jeszcze! Niech się oczy twe ucieszą, jak 
ja ją upieszczę! Choć mi z objęć ją wydarła 
śmierci złość straszliwa. Patrzcie! dla was dziś 
umarła; dla mnie będzie żywa! Ramionami ją 
otoczę w fijołki ją ustroję, w świat uniosę, w 
nieb przeźrocze ; znów nas będzie dwoje! Bro- 
nió chcecie? To paradne! Kto ma prawo do 
niej? Stójcie, raczej trupem padnę, nim mi jej 
kto wzbroni! Ona moja, a niczyja, jam jej od- 
dał duszę. Ona biała, jak lilija, ja ją posiąść 
muszę! Precz! pierwszemu, kto mnie ruszy, 
twardy łeb rozwalę! Ta dłoń, patrzcie, głazy 
kruszy! Prócz, z drogi, szakale !' 

Czarna rzesza jednak nie ulękła się tych 
pogróżek, „święty* bowiem skarży się: „Wzięli 
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mi ją, o nędznicy! zabrali przemoeą; mnie wy- 
noszą gdzieś z kaplicy! Gdzie? dlaczego? po 
co?* Autor nie odpowiada na to pytanie, lecz 
wolno się domyślać, że do Kulparkowa. 


Ruch przedwyborczy. 


Komitet centralny zbierze się na posie- 
dzenie 20 bm. aby zatwierdzić kandydatury, 
które mu będą przedstawione przez komitety 


powiatowe. 


* * 


* 

Komitet miast Bochnia- Wadowice wzywa 
kandydatów, aby się zgłosili na zgromadzenie, 
które się odbędzie 25 bm. w Wadowicach. 

Komitet powiatowy przemyski postawił 
kandydaturę z kuryi włościańskich d-ra Wł. 
Czaykowskiego. Przeciwnikiem jego jest ruski 
radykał, włościanin Nowakowski, 

Brzeżański komitet wyborczy postawił na 
kuryę włościańską kandydaturę p. Traczew- 
skiego; jego ruskim przeciwnikiem jest rady- 
kał Staruch. W mieście Brzeżanach. istnieje 
dotąd jedyna kandydatura adwokata d-ra 
Schsetzla, ponieważ ks. Korduba nie przyjął 
propozycyi ruskiej „Rady Selańskiej”, aby kan- 
dydował. 

* ʻ * 

W Buczaczu odbył się sejmik relacyjny 
p. Artura Zaremby Cieleckiego, który z tego 
powiatu był posłem z kuryi włościańskiej. Chociaż 
to był sejmik relacyjny, jednakże można go na- 
zwać także przedwyborczym, ponieważ mówiono 
o kandydaturach i nawet ztego powodu przy- 
szło do małej rozterki. P. Cielecki zakończył 
swe sprawozdanie poselskie oświadczeniem, że 
lubo wysoko ceni zaszczyt być posłem bu- 
czackim, i chętnieby znowu posłował, jednakże 
nie kandyduje, ponieważ wydział rady powia- 
towej zapewnił go, że jego wybór jest mało 
prawdopodobny i tylko może wywołać rozdwo- 
jenie w obozie narodowym. Otóż to oświadcze- 
nie p. Cieleckiego nie podobało się włościań- 
skim wyborcom, z którymi p. Cielecki jako 
prezes „Kółek rolniczych* ma częste stosunki. 

W ich imieniu wystąpił włościanin Jan 
Zmamirowski, ubolewając nad tem, że wydział 
Rady powiatowej mógł w ten sposób zniechę- 
cić p. Cieleckiego do kandydowania i zażądał 
postawienia kandydatury p. Cieleckiego, aby 
to było odrazu wskazówką dla powiatowego 
komitetu przedwyborczego. Hr. Aleksander Po- 
tocki z Ossowiec i włościanin Grzegorz Sowa 
poparli ten wniosek, ale br. Maryan Błażow- 
ski, marszałek powiatowy, który przewodni- 
czył sejmikowi, oświadczył, że sejmik nie ma 
prawa dawać dyrektywy komitetowi przedwy- 
borczemu i że zatem, jeżeliby zgromadzenie 
chciało dyskutować nad wnioskiem p. Znami- 
rowskiego, to br. Błażowski usunie się od prze- 
wodnictwa. Wobec tego p. Znamirowski cofnął 
swój wniosek i sejmik się skończył jednogło- 
śnem uchwaleniem zaufania p. Cieleckiemu. 

Powiatowy komitet przedwyborczy zbie- 
rze się 14go sierpnia i wtedy się zastanowi 
nad kandydaturami, a zgłoszone są już nastę- 
Nach dra Edwarda Krzyżanowskiego, p. Wło- 

imierza Grniewosza, a podobno także br. Ma- 

ryana Błażowskiego. Jest bardzo 

bne, że będzie także postawiona 

p. Cieleckiego. 
* 


Roya 
andydatura 


* 

W Sokalu i w Rawie ruskiej Rusini się 
rozdwoili. W Rawie walczą ze sobą ks. Iwan 
Kypryan i włościanin Łukasz Tomaszewski. 
Stosunki między temi partyami są bardzo za- 
ognione. W Sokalu zaś sekretarz sądowy p. 
Włodzimierz Lityński ze stronnictwa staro- 
ruskiego walczy ze swym przeciwnikiem rady- 
kałem ruskim drem Petruszewiczem. Walka 
między ich  stronnikami jest także na- 
mistna. 

g * 

Wydział stowarzyszenia polityczno - kato- 
licko-narodowego wydał do swoich członków 
odezwę, w której powiada, że nie mógł nale- 
życie rozwinąć swej działalności z winy sa- 
mych stowarzyszonych, którzy zauadto oddają 
się krytyce, spowodowanej najczęściej „,080- 
bistemi urazami“, a przez to niszczą rozpoczę- 
te dzieło i zniechęcają do pracy. Powinni zaś 
brać przykład z żydów i socyalistów, którzy 
pomimo wszelkich sprzeczek, jakie powstają w 
ich gronach, są na zewnątrz zawsze bardzo so- 
lidarni, idą ramię do ramienia i dlatego też co- 
raz większy wpływ wywierają na nasze życie 
społeczne i ekonomiczne. Odezwa poleca sto- 
warzyszonym naśladować solidarność żydowską 
i socyalistyczną, eo jest tem konieczniejsze, że 
przecież stowarzyszenie nie walczy o żadne 
zdobycze, lecz tylko chce bronić wiary, ojczy- 
zany i przyszłości rodzin polskich. 

* 


Bochnia 10 sierpnia. (Telegr.) „Komitet bo- 
cheńskich mieszczan“ złożony z 300 osób popiera 
usilnie kandydaturę p. Gustawa Węgrzyna, 
wydawcy krakowskiego pisma Wolność i zna- 
nego przywódzcę partyi chrześcijańsko-ludowej. 
Celem wypowiedzenia credo politycznego przez 
kandydata, zaprasza komitet mieszczan za po- 
mocą olbrzymich afńiszów na zgromadzenie na 
11 b. m. 


Z izby sądowej. 
Lwów 10 sierpnia. 
(Rozruchy uliczne we Lwowie). 

Wczoraj popołudniu przesłuchano w spra- 
wie Stecery i Weissgebera najprzód żandarma 
Gabrysia z sichowskiego posterunku. Zeznał 
on, że raz aresztował Stecerę za to, iż robił 
ogromne awantury we wsi, wykrzykując, że go 
dwaj koledzy okradli. Potem jednak wypuścił 
Stecerę na wolną stopę. Zdaniem świadka, Ste- 
cera to skończony awanturnik. 

Tak samo charakteryzuje Stecerę drugi 
świadek, Żandarm Starak, który aresztował 
Stecerę za to, że grożbą wymusił na „partie- 
fiihrerze* Delkiewiczu „fundowanie* mu piwa 
w karczmie w Skniłowie. Właściciej tej karczmy 
Abraham Kreil, postawiony jako świadek ze- 
znaje, że Stecera domagał się od Delkiewicza 
zafundowania mu piwa, Delkiewicz się prze- 
straszył i piwo zapłacił. Potem wszedł do 

arczmy „postenfithrer* i aresztował Stecerę. 
Zdaniem świadka, Stecera był wtedy pijany. 

Osk. Stecera ponownie twierdzi, że był 

wówczas zupełnie pijany, bo wypił wódki za 
O et, a wódka w Śkniłowie „tania jak 
barszcz”. 

Po przesłuchaniu kilkn innych mniej wa- 
żnych świadków przerwano rozprawę do dziś. 

Dziś rano zamknięto postępowanie dowo- 
dowe, a wieczorem zapadnie wyrok. 


KRONIKA. 


Lwów 10 sierpnia. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radzcy 
rządowemu i dyrektorowi policyi w Krakowie, 
drowi Zenonowi Korotkiewiczowi tytuł i charakter 
radzcy dworu z uwolnieniem od taksy. 

Minister wyznań i oświaty zamianował sup- 
lenta w męskiem seminaryum nauczycielskiem we 
Lwowie Stanisława Srokowskiego głównym nauczy- 
cielem w męskiem semiraryum nauczycielskiem 
w Tarnopolu. a 

Jeszcze o zgonie ks. Maćkowskiego. 
Z Zakopanego piszą do Czasu: Ks. Maćkowski 
przyjechawszy dnia 6 bm. w interesach do bawią- 
cego w Zakopanem O. prowincyała Ledóchowskiego, 
skorzystał następnego dnie z ładnej pogody i po- 
jechał z kilku Ojeami nad Morskie Oko. Wracając 
od Czarcego Stawn w najlepszem — jak się zda- 
wało — zdrowiu, nagle na równej ścieżce nad 
brzegiem Morskiego Oka, padł na ręce towarzyszą- 
cego mu O. Gawlikowskiegu. Na jego wołanie nad- 
biegło zaraz więcej osób, między niemi ks. pro- 
boszcz z Poronina, dr. Surzycki, O. Siec. Wszyst- 
kie próby ratunku okazały się bezskuteczne ; le- 
karz skonstatował śmierć, która nastąpiła wskutek 
paraliżu serca. 

Po zmarłym O. Maćkowskim zastępstwo re- 
ktora w konwikcie chyrowskim objął tymczasowo 
ks. Kazimierz Stefański T. J. Do niego też obecnie 
zgłaszać się należy w sprawach przyjęcia uczniów 
do zakładu. 

Przeróbki w teatrze miejskim. Komisya 
teatralna wezwała byłego kierownika budowy te- 
atru miejskiego p. Grorgolewskiego, żeby przedłożył 
plan przeróbek w teatrze miejskim, koniecznych 
w interesie widzów, a więc przedewszystkiem prze- 
sunięcia krzeseł w parterze widowni w ten sposób, 
żeby jedni widzowie nie zasłaniali drugim widoku 
na scenę. Roboty około tych przeróbek będą mogły 
się rozpocząć dopiero w przyszłym roku podczas 
feryi teatralnych. 

Sprawa robotników w Basiówce. Przed- 
siębiorcy robót ziemnych w Busiówce pp. Krzeczu= 
nowiez i Glanz stwierdzają w Gazecie lwowskiej, 
że rozwiązali dotychczasowy stosunek swój z t. zw. 
akordantami i odtąd prowadzą roboty na własny 
rachunek, dalej, że zamknęli kantynę, która da- 
wała robotnikem powód do zażaleń, oraz że co się 
tyczy noclegu robotników, oddali im na ten cel bu- 
dynek, w którym dotychczas mieściła się kantyna, 
a nadto dostarczyli robotnikom materyału do bu- 
dowy baraku noclegowego, o ile na tę budowę zgo- 
dzi się władza kolejowa. 

Walne zgromadzenie rzeżników lwow- 
skich obradowało wczoraj w sali ratuszowej nad 
sprawą asekuracyi w wypadkach odszkodowania za 
mięso wągrowate. Przewodniczył zgromadzeniu prze- 
łożony korporacyi rzeżnickiej p. Podłowski, projekt 
statutu asekuracyi przedstawił sekretarz magistratu 
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p. Pawłowski, fachowych wyjaśnień zaś udzielali 
dyrektor rzeżni p. Gottlieb i weterynarz p. Krzy- 
ształowicz. Po ożywionej dyskusy! przyjęto statut 
jednomyślnie i uchwalono na razie pobierać prowi- 
zoryczne premie asekuracyjne w wysokości 70 ha- 
lerzy od sztuki nierogacizny. Polecono też zarządo- 
wi korporacyi, aby się postarał wyjednać u magi- 
stratu zaprowadzenie targu na nierogaciznę we 
Lwowie. 

Festyn urządzony 7 lipca b. r. na Górze 
zamkowej na korzyść wdów i sierot po uczestni- 
kach powstania polskiego z r- 1868, przyniósł czy- 
stego dochodu 1242 K. i 88 gr. 

Rekolekcye dla kapłanów w tutejszem łac. 
seminaryum kleryków pod przewodnictwem O. 
Wróblewskiego T. J. odbędą się w tym roku do- 
piero w drugiej połowie września. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Rzeszowa. 
na posadę gazomistrza przy miejskiej wyrobni gazu 
wodnego. Pobory wynoszą ogółem 2040 K., prócz 
tego opał i oświetlenie, Termin do 15 września 
br. — Magistrat m. Lwowa na zasiłek w kwocie 
200 K. dla rzemieślnika i na wsparcie w kwocie 
40 K. dla wdów i Sierot po mieszczanach lwow- 
skich, obydwa z fundacyi śp. Emilii Dębkowskiej. 

Komitet zjazdu przemysłowego w Krako- 
wie uchwalił zaprosić dwudziestu inżynierów i prze- 
mysłowców w Królestwie polskiem i w Księstwie 
Poznańskiem na komisarzy, mających się zająć zje- 
dnywaniem uczestników Zjazdu. 

Ze Sziąska. W bieżącym tygodniu utworzył 
się w Cieszynie komitet, reprezentujący wszystkie 
stronnictwa narodowe na Szląsku, który w myśl 
uchwał wiecu zakopańskiego postanowił zwołać 
konferencyę dziennikarzy, publicystów polskich i 
wogóle przyjaciół Szląska celem omówienia stosun: 
ków narodowościowych w Księstwie Cieszyńskiem, 
przedewszystkiem zaś sprawy obrony kresów szlą- 
skich przed wynarodowieniem. Zjazd ten odbędzie 
się w sobotę dnia 24 bm. o godzinie 3 po południu 
w Sali browaru we Frysztacie na Szląsku. Nastę- 
pnego dnia zwiedzać będą gości zagłębie ostraw- 
sko-karwińskie. Ze względu, że konferencya odbę- 
dzie się za okazaniem zaproszeń, przeto chcący 
wziąć udział w tej konferencyi wiuni podać swój 
adres w celu wysłania zaproszenia. Wszelkie zgło- 
szenia przyjmuje Franciszek Friedel we Fryszta- 
cie na Szląsku, który uprasza przynajmniej 4 dni 
naprzód o stanowcze oświadczenia co do przyjazdu 
celem postarania się o nocleg i wpisania do wspól- 
nej wieczerzy. Z Krakowa wyjeżdżać trzeba o go- 
dzinie 9 rano. Bilet kupuje się do Piotrowic, gdzie 
przesiadać się trzeba do kolei lokalnej jadącej do 
Frysztatu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Aloizy Dirl, bu- 
dnik kolejowy w Wodnikach koło Jezupola, polu- 
jąc na dzikie kaczki, jechał łódką na stawie obok 
nasypu kolejowego. Nagle, przez przypadkowe 
uderzenie wiosła o strzelbę, padł strzał, trafiał 
Dirla w bok i położył go trupem na miejscu. Matka 
Dirla, która była świadkiem tragicznej śmierci 
syna, dostała z rozpaczy pomięszania zmysłów. 

Cyrk Victora, produkujący się od kilku dni 
w mieście naszem, odwiedzany Jest dosyć licznie 
przez amatorów sportu końskiego. Chwalą oni pięk- 
ność koni, jakie ma ten cyrk i bardzo dobrą ich 
tresurę. — Oczywiście nie brak także innych akce- 
soryów cyrkowych, jak klownów, akrobatów, ba- 
letu, główną jednak atrakcyą są konie. Budynek 
cyrkowy oświetlony jest elektrycznością. 

Przyrząd. p. Oleszkiewicza. Na zeszłoro- 
cznej wystawie paryskiej obudził zainteresowanie 
inżynierów kolejowych przyrząd p. Oleszkiewicza 
z Warszawy, umożliwiający łatwą i bardzo dokła- 
dną kontrolę toru kolejowego. Jeżeli zważymy, że 
rozmaite drobne nieprawidłowości toru, nie dostrzega- 
ne przez robotników, którzy mają dozór nad tem, 
są najczęściej przyczyną wykolejeń, to zrozumie- 
my, jaką doniosłość ma aparat p. Oleszkiewicza. 
Jest to aparat, osadzony na zwykłej ' drezynie, 
który z matematyczną dokładnością oznacza szero- 
kość toru, wskazuje każde, chociażby w granicach 
dozwolonych, powstające rozszerzenie toru i zwę- 
żenie, Miejsca, w których nieprawidłowość prze- 
kracza granice, aparat obryzguje farbą lub mle- 
kiem wapiennem latem, a naftą w porze zimowej 
w czasie mrozów, Prócz tego na odwijającej się 
taśmie papieru, podobnie jak w aparatach telegra- 
ficznych, kreśli ołówek automatycznie znaki, da- 
jące po przejechaniu pewnej części toru dokładny 
obraz, w jakim stanie się on znajduje, i która jego 
część wymaga naprawy. Zaletami przyrządu są łat- 
wość w obchodzeniu slę z nim, prędkość w usta- 
wianiu, taniość, a co najgłówniejsza ścisłość. Ro- 
syjskie ministeryum komunikacyi zajęło się już 
tym wynalazkiem i poleciło wszystkim kolejom ro- 
syjskim przeprowadzenie prób i zdanie sprawy o 
otrzymanych rezultatach, Patent swój p. Oleszkie- 
wicz, pomimo ofert zagranicznych, sprzedał w tych 
dniach w Warszawie. Wyrób drezyn i przyrządów 
przyjęła na siebie jedna z pierwszorzędnych fabryk 
warszawskich. 
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Za naszych dni 


Dramat z powszedniego życia w 3 aktach 
Napisał Mirorski. 


1) 


(Ciąg dalszy) 
Roman. 
Po egzaminie, więe mogę gratulować... 
Pierwsza studentka. 
Summa cum laude, cały Zurych święci 
tryumf panny Klary. 
Scena 5. 
Ciż sami, Karol. 
Karol. 

Dzień dobry paniom (podaje każdej rękę; 
spostrzega Romana, zbliża się do niego — 
mie wie, czy mu podać rękę. Roman drgnął, 
nie patrzy na niego, odwraca się nieznącznie. 
Scena ta kłopotliwa Wied niemą pauzę). 

ara. 

Nie wiesz, gdzie Mania? 

Karol 
Właśnie sądziłem, że ją tu już zastanę. 
Etienne (wohodzi). 

List do panny Klary. (Oddaje i wychodzi). 
Klara (Czyta, zmieszana spuszcza głowę, od- 

daje list Romanowi). 


Roman (czyta, pauza). 
Biedne dziecko. (Oddaje list Klarze, ta 
go oddaje Karolowi — ten czyta — pauza. 


Studentki robią do siebie miny i ciekawe 
oczy, okazując, że się dorozumiewają, iż się tu 
Co$ rozgrywa). 
Herta 
Czy co złego się stało ? 
Pierwsza studentka. 
Nie będziemy państwu przeszkadzać. 
Szczęśliwej drogi i do widzenia. (Żegnają się 
podając rękę; druga studentka tylko Klarze 


rękę Baa: Romanowi kiwa niedbale głową). | ale nie obawiajcie się o mnie, 


ruga studentka (do Karola). 
Do widzenia na zebraniu. 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


H erta. 
My jednak owacyę nawet w nieobecności 
pani urządzimy, bo to dla idei. All Heil. 
(Wszystkie trzy odchodzą). 
Scena 6. 
Klara, Roman, Karol. 
Roman (do Karola). 
Co się z Manią dzieje ? 
Karol 
Nie wiem. 
Roman. 
To jest RA 
Klara (do Karola). 
Czy zaszło co między wami ? 
Karol. 
Była dziwnie rozdrażniona... 
domu... 


listami z 


Koman 
Biedne dziecko. 

Klara. 
I cóż ? 


Karol. 
Nie sądziłem, żeby to było na seryo... ale 
powiedziała mi, że chce być wolną, że ze mną 
Zrywa... 
Roman. 
(Żachnął się, ale się powstrzymuje spot- 
kawszy się ze wzrokiem Klary). 
K lara. 
Więc cóż ? mówże przecie... 
Karol. 
Nic więcej nie wiem; umówiliśmy się, że 
tu razem przyjdziemy ; nie zastałem jej w 
domu... 
Roman (bierze list Mani, który Karol po- 
łożył na stole i jeszcze raz czyta). 
„Powiedz Romanowi, że go widziałam, 


że go kocham i ojezulka kocham, ale muszę 
wyjechać, sama — nie wiem jeszcze co zrobię, 
nauczyłam się 


już cierpieć i radzić sobie rozważnie. Proszę 
Romana, żeby zaraz wravał do ojczulka... 


W a E D 


Klara (żywo). 
Ona także może do kraju pojechała... 
Roman 

Ale dlaczego się ze mną nie chciała wi- 
dzieć ? dleczegóżby ze mną nie chciała jechać? 
(do Karola) No mówże teraz. 

Karol 

Będę jej szukać.. Moja strata byłaby 
może największą... 

Klara (z zajęciem). 

To pewna, że tu nie została; od dawna 
nosiła się z myślą odjazdu... (do Romana) Pa- 
nie Romanie, ja to rozumiem, dlaczego się z pa- 
nem tutaj nie chciała widzieć. Ale wszak ona 
pisze : „Nie obawiajoie się“. Mania ma wiele 
siły, a jeszcze więcej dobroci... odnajdziemy ją, 
albo nawet sama się zgłosi. Na razie możemy 
tylko czekać; ja dzisiaj jadę do domu, może 
ją spotkam... 

Roman. | y 4 

Co ja ojcu powiem? Tutaj w Szwajcaryi 
daremnieby było poszukiwać; władz wzywać 
nie mogę, ani też po raz drugi nieszczęścia 
rozgłaszać... I mnie nio innego nie pozostaje, 
tylko zaraz wracać. Biedue dziecko, biedny 
ojciec. (Do Klary). A co ja cierpię, o tem pani 
teraz już nie chcę mówić. Ale nareszcie mu- 
simy się przecież porozumieć, dlaczegoż i my 
oboje mamy marnieć? czy nie jest to naszym 
obowiązkiem wyrównać, naprawić, co oni ze- 
psuli ? 

(Karol stoi zadumauy po drugiej stronie). 

Klara. 

Zepsuli.... To najważniejsze, że oni są nie- 
szczęśliwi, a rwali się gwałtownie do szczęścia. 
Jest ich teraz troje bardzo biednych; mój przy- 
jacielu myślmy o nich.... 

Roman. 

Pani zawsze wymija moje pytania; pani 
nie chce wcale brać pod uwagę moich prośb.... 

la ra. 


na... ale wolałabym nie mówić o tem, mam 
po temu ważne powody, więc nie teraz ; myśl- 
my o nich... (Pauza). 

Roman. 

Więc spotkamy się na dworcu kolei. (Po- 
daje jej rękę, odchodzi, nie zważając na Karola). 
Scena 7 . 

Klara, Karol. 
Klara (żywo). 
Więc cóż się właściwie stało? Mnie prze- 
cież powiedz prawdę. 
Karol. 
Wszystko już powiedziałem; dzieciństwo; 
wszakże wiesz, że ona koniecznie domaga się 


ślubu. 
Klara. 
Rzecz prosta; jako człowiek honoru jesteś 
obowiązany uczynić ją swoją żońą. 
Karol 


„ One jest moją żoną, od chwili, gdyśmy 
się w tej mierze porozumieli; uznaję ją jako 
moją żonę i wszelkim wymaganiom honoru czy- 
nię przez to zadość. Wogóle zaś czem i ja- 
kim ja jestem, za to odpowiadam zawsze i wszę- 
dzie; tylko według szablonowych i filisterskich 
miar i zapatrywań nie dam się mierzyć. 

Klara. 

Czem ty jesteś? powiedzieć ci? Jesteś 
lekkomyślny dzieciak, który uwiódł przyzwoitą 
dziewczynę. Jest to bardzo powszednia, nie- 
smaczna awantura z kroniki skandalicznej 
w gazetach.... 

Karol (silnie). 

Klaro, jeżeli mamy obcować ze sobą, to 
proszę cię, hamuj się i nie obrażaj mnie. Nie 
prawda, ja Mani nie uwiodłem; porozumieliśmy 
się dobrowolnie; tylko tak nasz związek ro- 
zumiałem i tylko tak go i teraz rozumiem. 
Mania jest : dziecinna, nielogiczna , zresztą 
trudno się dziwić i brać jej za złe nie mogę, 
że pada jeszcze w recydywę przesądów starego 


Bynajmniej, umiem cenić każde słowo pa-| świata. Nie wątpię jednak, że mnie kocha, że 
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Sokal 


ją stosunki rzeczywiste pouczą i przekonają, 
i że się znowu odnajdziemy. 
Klara. 

Ale przecież ślub może się odbyć gdzie- 

kolwiek, w jakikolwiek sposób, bez ogłoszeń, 

nikt o tem wiedzieć nie potrzebuje prócz ro- 


dziny... ETA 
rol. 


Dla mnie rozstrzyga sprawę to, że ja bym 
wiedział, a przed towarzyszami musiałbym taić 
i udawać, graó fałszywą grę, musiałbym się 
wstydzić sam przed sobą i nawet przed Manią. 
Nie, ja nie mogę stawiać fałszywych kroków; 
moje życie całe musi byó jasnem i otwartem 
dla przyszłości. Pomijam jako okoliczność 
mniejszego znaczenia, lubo dla Mani ważną, że 
w teraźniejszem mojem położeniu także wagle- 
dy materyalne mnie krępują. W zasadzie nie 
widzę potrzeby, ani możności ulegania przesą- 
dom i narażania przyszłości nas obojga. 


Klara. 


Nie wiem, czy w ten sposób można my- 
śleć o przyszłości, że teraźniejszość brutalnie 
depcesz nogami, że całą duszę Mani, całą jej 
istotę na męki skazujesz, że nie masz żadnego 
względu na jej cierpienia. Możesz jej zapatry- 
wania uznawać za mylne, za urojenia, ale jej 
cierpienia są rzeczywiste, są prawdziwe, są 
faktem, z którym powinieneś się liczyć, Mé- 
wisz tylko o przyszłości, ale przecież tymcza- 
sem wśród terażniejszości żyjemy, więc trzeba 
to życie uczynić możliwem, znośnem.,. 

Karol (po marzycielsku), 

Terażniejszość?! To tylko walki i ofiary, 
walki bez końca, ofiary choóby na śmierć, po- 
święcenie bezwzględne. Tylko tym sposobem 
można wszystko przemódz i zwyciężyć... 


(Ciąg dalszy nastąpi ). 


i Lilien 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
Ziecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 
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Oświetlenie elektryczne w Zakopanem. 
omisya elektryczna zakopańskiej rady gminnej 
En w tych dniach projekt inżyniera Ho- 
ol kiewicza, dotyczący budowy centralnej stacyi 
elektrycznej w Zakopanem. Motorem dla tej stacyi 
ędzie woda wartkiego strumienia górskiego, pły- 
Nącego wzdłuż Krupówek. Komisya uchwaliła po- 
8CI6 radzie gminnej wystaranie się o fundusze po- 
trzebne na zrealizowanie tego projektu; fundusze 
te mają wynosić około 260.000 K. 

Słownik hebrajski. W Jerozolimie rozpo- 
częto druk słownika hebrajskiego, który będzie 
zawierał 7.000 arkuszy, Koszta druku wynosić 
mają 40,000 fr. Część kosztów ponosi „Alliance 
Braćlite*, która też daje pieniądze na każdy ze- 
Szyt, i ZM wpływy od prenumeratorów. W Ode- 
sie, Chersonie i innych miastach powstały komite- 
ty, zajmujące się zjednywaniem prenumeratorów 
la słownika. 

Podróż napowietrzna. Donieśliśmy przed 
kilku dniami, że dwaj berlińscy aeronauci, dr. Sü- 
ring i Berson odbyli nader niebezpieczną podróż 
powietrzną. Teraz ogłosili oni swe spostrzeżenia. 
Otóż balon wzleciał do nieosiąganej dotąd wysoko- 
ści 10 500 metrów. Wzlot odbywał się w pomyśl- 
nych warunkach atmosferycznych, to też balon szy- 
bował nader szybko w górę. Po 10-ciu minutach 
przebył 2.000 metrów, po trzech kwadransach 
5.000 metrów. W wysokości 10.300 m. ogarnęło 
aeronautów zupełne osłabienie, wskutek rozrzedzo- 
nego powietrza, tak, że utracili przytomność, a od- 
zyskali ją dopiero wtedy, gdy balon opadł do wy- 
Sokości 5.000 m. Im wyżej wznosili się aeronauci, 
tem bardziej obraz ziemi stawał się podobny do 
mapy, Najdłużej widzieli linie kolejowe, miasta i 
rzeki. Aż do wysokości 1.000 m. słyszeli odgłosy 
ziemi, krzyk gęsi, ludzkie nawoływania. Najdłużej, 
bo do 6.000 m. słyszeli świst kolejowej lokomoty- 
Wy, później nastała bezwzględna, grobowa, zupełna 
cisza, o której na ziemi nie mamy nawet pojęcia. 
Przed oczyma podróżników powietrznych maja- 
czyły jeszcze czas jakis chmury, a potem nawet 
one zniknęły, nie słyszeli i nie widzieli już nic, 
prócz bezbrzeżnego przestworza powietrznego, na- 
pojonego blaskiem promieni słonecznych, Z ziemi 
nie dolatywało nie, coby mogło przypomnieć istnie- 
nia jakiegokolwiek życia. Na wysokości 6.000 m. 
atmosfera oziębiła się tak, że trzeba było włożyć 
futra, później zaś aeronauci musieli szukać sztu- 
cznych środków ogrzewania. Osłabienie ogarnęło 
ich stopniowo dopiero przy wzniesieniu się do 
9.000 m ; do tej wysokości czuli się stosunkowo 
normalnie. 

Ciekawe historye o żebrakach 
znany  „wodewilista*, Ernest Blum, w Gaulois. 

ebranina — pisze on — jest, jak się zdaje, 
zwłaszcza w Paryżu, bardzo korzystnym i duże 
dochody przynoszącym procederem, któremu chę- 
tnie poświęcają się nawet osoby zamożne. Pewien 
bciemniały, który Żebrał na moście, miał psa, który 
Pełnił funkcyę kasyera, Pies miał w pysku koszyk, 
do którego miłosierne osoby wrzucały jałmużnę, i, 
Jako wierny służący, oddawał panu co wieczór ze- 
rane pieniądze. Pewnego dnia ociemniały umarł, 
ale pies sądził, że musi w dalszym ciągu prowa- 
dzić proceder swego pana, i, jak zwykle, siadywał 
Ra moście z koszykiem w pysku. Kiedy i on skoń- 
czył życie, znaleziono w jego koszyku 30.000 fr. 
w złocie, — W Szwajcaryi mieszkała stara panna 
która wszystkim żebrakom dawała jałmużnę, Kiedy 
pewnego razn chciała wynająć willę letnią, ku 
wielkiemu swemu zdumieniu, poznała w jej właści- 
tielu jednego ze swoich żebraków, któremu dawała 
małą rentę, po 2 sous dziennie. Żebrak zmieszał 
się cokolwiek i wyznał ostatecznie, że żebrze, po- 
nieważ dom jego wymaga nieraz reperacyi. „Ja 
nie żebrzę jako człowiek — odpowiedział z go- 
dnością — ale jako właściciel domu*. Stara panna, 
postanowiła tedy przekonać się, czy Żebranina w 
samej rzeczy jest tak korzystna, że z dochodów 
można sobie kupować wille, Rozmawiała o tem z 
Żebrakiem, który jej poradził, jak ma się zabrać 
do interesu, Stara panna włożyła łachmany żebra- 
cze i udała się na pielgrzymkę do wskazanego jej 
przez żebraka miejsca. Ku wielkiemu zdziwieniu 
miała dochodu 50 fr. dziennie. To tak bardzo jej 
się podobało, że z całym spokojem uprawiała dalej 
ten proceder ; podwoiła tym sposobem swój majątek 
i kiedy umarła, pozostawiła w testamencie wszystko, 
co posiadała, mieszkańcom miasta. — Ernest Blum 
opowiada w dalszym ciągu swoje własne doświad- 
czenia z żebrakami. „Prawdziwym żebrakiem fał- 
Szywym — powiada on — jest żebrak domowy. 
Nic go nie zniechęca, a jeden z nich powiedział 
mi z zadziwiającą logiką: „Musi mi pan coś dać; 
już żebrzę u pana od lat l8tu*. 


Łapówki dziennikarskie. Jak wiadomo z te- 
legramów, toczył się teraz przed sądem paryskim 
Proces cywilny między radą nadzorczą akcyona- 
ryuszy Figara, a dwoma redaktorami tego pisma 
Pp. Perivierem i Rodaysem. W procesie szło o to, 
Że rada nadzorcza chciała usunąć obu tych re- 
daktorów, ponieważ pod ich kierunkiem pismo za- 
częło upadać. Oni zaś wykazali, Że na mocy kon- 
traktu usunąć ich nie można i że pismo upada nie 
Z ich winy. I tu właśnie odsłonili ciekawe oby- 
czaje panujące w prasie francuskiej. Tak naprzy- 

ad za osłanianie słynnych panamistów wyda- 
wnietwo Figara otrzymało łapówki pół miliona 
franków ; nadto zaś redaktorowie tego pisma: Ma- 
quard 40.000 fr., Perivier także 40.000 fr., a Ro- 
days 30.000 fr. Dziennik zaczął upadać w drugim 
okresie sprawy Dreyfusa. Redaktorowie nie wiedzą 
z jakiego powodu rada nadzorcza spółki akcyjnej 
kazała redakcyi przejść do obozu dreyfusowskiego. 
Obaj redaktorowie przedstawiali wówczas radzie 
nadzorczej, że choćby doraźne korzyści takiego 
przejścia wydawały się radzie nadzorczej wielkiemi, 
to jednak z biegiem czasu dziennik na tem straci 
ez porównania więcej od owych dorażnych korzy - 
ści. Tak się też stało. Od tej chwili z roku Ra 
rok dochody wydawnictwa zmniejszają się o 200.000 
Tr. a koszta wydawnictwa wzrosły w ostatnich 
latach o 900.000 fr. Ta strata tłumaczy się tem, 
Że bardzo wiele osób prywatnych przestało w Zt- 


opowiada 


Sarze umieszczać drogo opłacane notatki; tak na- 


Przykład panie z arystokracyi nie nadsyłają już 
1 ych artykulików o swoich tualetach na ba- 
rautach. Także bardzo wiele kupców i in- 


stao publicznych przestało się ogłaszać w Fi- 


garze 
: Polacy są „mniej wartościowymi* katolika- 
my gak zadecydowała katolicka gazeta Germania, 
> ski za” w Berlinie. Wyrok ten spotkał naród 
T 1 za to, że nasi robotnicy w Westfalii głoso- 
Podczas ostatnich uzupełniających wyborów 
do Parlamentu niemieckiego na swojego kandydata 
p. Leona Czarlińskiego, a nie na kandydata posta- 
wionego przęz centrum. Jesteśmy tedy, wedle hi- 
story S Momsena i wszystkich szowinistów nie- 
mieckich, „mniej wartościowymi ludźmi“, a wedle 
Germanii także mniej wartościowymi katolikami. 
Otóż chociaż h yliśmy przeciwnikami stawiania pol- 
skiej kandydatury w Westfalii, jednakże utrzymu- 
jemy że jeżeli głosowanie na katolika-Polaka a nie 
na katolika-Njgmca czyni kogoś mniej wartościo- 
wym katolikiem, to w jeszcze wsie stopniu 
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sama Germania jest gazetą bardzo małej katoli- | wal. kor. 9325, dukat 11:32, 20-frauków. 19-04—, | zawaliło się wejście do tunelu, przyczem 14 ro- 


ckiej wartości, ponieważ od śmierci Windhorsta, a 
jeszcze bardziej od zgonu Schorlemera z Alstu, 
stała się organem tej frakcyi centrum, która wię- 
cej ceni względy rządu protestanckiego, aniżeli do- 
bro sprawy katolickiej. 

Wielka licytacya klejnotów. Świat arysto- 
kratyczny Londynu tłoczył się mimo upału w sa- 
lach licytacyjnych „Christies“ na licytacyi klejno- 
tów jakiejs arystokratki francuskiej. Najcenniej- 
szym przedmiotem był wspaniały naszyjnik 26 
sznurów nadzwyczajnej wielkości pereł wschodnich, 
za który uzyskano 405.000 koron. Dotąd najwyż- 
szą ceną, osiągniętą za naszyjnik z pereł na licy- 
tacyach angielskich, była 225.000 koron. Nabywcą 
jest handlarz klejnotów Robinson w Hatton. Licy- 
tacya klejnotów przyniosła owej Francuzce 785.360 
koron. 

Zmarli. 
radca lwowskiego namiestnictwa, 
morzy, w 50 r. życia. 

Sian powietrza. T.o g. 6 rano 4 10, w poł. 
-| 18 R. Bar. 768. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Fatalna sytuacya. 

— (Cóż, panie doktorze? Zona ciągle się skarży, 
że jest chora... Co pan radzi ? 

— Używać więcej rucbu, spacerów... 

— O, doktorze!.. nie mogę... nie mogęl... — 
odzywa się pacyentka. 

— Czy brak pani sił?—Brak mi... nowego kape- 
lusza | 


W redakcyi. 
— Nie chciałby pan redaktor 
najnowszej powieści ? 
— Z przyjemnością... 
wiersza ? 


W Wiedniu Mikołaj Poradowski 
c. ik. podko- 


przeczytać mojej 


ile pan płaci 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę (wznowienie) „Polowanie na zięciów* 
komedya w 4 aktach E. Labiche i H. Delacour, 
tłum. Kleczewski. — Jutro w niedzielę po oenach 
zniżonych „Dom waryatów* krotochwila w trzech 
aktach K. Laufsa, — W poniedziałek (wznowienie) 
„Wielki człowiek do małych interesów“ komedya 
w 5 akt. Al Fredry. ojca. — We wtorek „Trzy 
życzenia“ operetka w 8 akt. Ziehrera. — We środę 
„Przed ślubem* kom. w 4 akt. K. Zalewskiego. — 
We czwartek „San-Toy* operetka w 3 akt. Sidney 
Jonesa. — W piątek (wznowienie) „Kapelusz słom- 
kowy* kom. w 5 akt. E. Labiche i H. Delacour.— 
W sobotę „Wesoła dwójka* operetka w 8 aktach 
Ziehrera. Debiut p. Komorowskiego. 


Wykształcenie na elektrotechnika. Ogólna 
nadprodukcya na wszystkich polach zmusza rodzi- 
ców synów swych wykształcić w takiej gałęzi, 
która w dzisiejszych czasach daje największe, po- 
myślne widoki. Jest to pole elektrotechniczne. — 
Wskutek tego poleca się szan. rodzicom fachową 
szkołę elektrotechniczną w Preszburgu (Wallanen- 
gasso 14). Szkoła tą wykształca w przeciągu 8 
półroczy po 6 miesięcy aspirantów w wieku 16 do 


30 lat na zdolnych elektrutechników (instalatorów i | 


maszynistów). — Dyrektor zakładu Antoni Letz chę- 
tnie gotów jest udzielić wszelkich dotyczących in- 
formacyi i na zapytywania odwrotnie odpowiedzieć, , 
również przysyła się na żądanie program bezpłat- 


od | B 
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Preszburg 10 sierpnia. Wozoraj odbył się 
tutaj pojedynek na pałasze pomiędzy pułko- 
wnikiem artyleryi Oskarem Dillmannem i je- 
dnorocznym ochotnikiem Ryszardem Hachin- 
gerem. Ten ostatni otrzymał ciężką ranę w 
głowę. 

Petersburg 10 sierpnia. Wczoraj odbył 
się ślub wielkiej księżniczki Olgi, siostry cara, 
z ks. Piotrem Oldenburskim. 

Rzym 10 sierpnia. Dziennik Tribuna za- 
przecza doniesieniu pism zagranicznych, jako- 
by ministeryum marynarki zamierzało zorga- 
nizować nową fotę bojową dla morza Adrya- 
tyckiego i utworzyć obok już istniejącej eska- 
dry jeszcze drugą eskadrę dla morza Sród- 
ziemnego. 

Londyn 10 sierpnia. Marszałek polny Ro- 
berts wysłał do cesarza Wilhelma z powodu 
zgonu jego matki telegram kondolencyjny, Ce- 
sarz podziękował telegraficznie. 

Sofia 10 sierpnia. Oficerowie załogi w War- 
nie urządzili przedwczoraj bal na cześć wice- 
admirała Hildebrandta i oficerów rosyjskich. 
Wezoraj jako w rocznicę wyzwolenia Warny 
odbyło się w cerkwi katedralnej uroczyste na- 
bożeństwo, na którem byli obecni: wiceadmi- 
rał Hildebrandt i liczni dostojnicy. Po nabo- 
żeństwie odbyła się parada wojskowa. Eskadra 
rosyjska odpłynęła wczoraj wieczorem do 
urgas. 

Caracas (w Wenezueli) 10 sierpnia. Urzę- 
dowo donoszą, że armia kolumbijska wtargnęła 
ponownie do Wenezueli. 

Budapeszt 10 sierpnia. Z całego prawie 
Siedmiogrodu donoszą o deszczach ulewnych, 
nawalnicach i burzach; komunikacya w wielu 
miejscach jest przerwana. 

Saigon 10 sierpnia. Wczoraj popołudniu 
zmarł tu książę Henryk Orleański. (Ur. w r. 
1867, syn Roberta Orleańskiego, księcia Char- 
tres, a prawnuk króla Ludwika Filipa; stryjem 
jego był znany hrabia Paryża. Książę Hen- 
ryk przedsiębrał liczne podróże po dalekich 
krajach, zwłaszcza po Afryce, gdzie był także 
gościem Menelika. Przyp. Red.). 

Paryż 10 sierpnia. Według doniesienia 
Figara zwłoki księcia Henryka Orleańskiego 
przewiezione będą do Paryża i pochowane w 
królewskiej kaplicy w Dreux. 

Saratów 10 sierpnia. Wczoraj spalił się 
tutejszy młyn parowy; kilku robotników zgi- 
nęło w płomieniach; szkody są bardzo znaczne 


Berlin 10 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. za- 


| przecza doniesieniu niektórych dzienników, „Ja- 


koby cesarz Wilhelm zajęty był opracowaniem 
obszernego dzieła o szturmowaniu fortów 
w Taku. 

Londyn 10 sierpnia. Proklamacya, którą 
wydał Kitchener w Afryce południowej, opie- 
wa: „Wszyscy komendanci i przy wódzey band 
zbrojnych, którzy są obywatelami dawnych 
| republik a ciągle jeszcze stawiają opór woj- 


nie. — Ukończony słuchacz tej szkoły ma prawo | skom Jego król. Mości bądź to w Oranii, bądź 
jednoroczniactwa. — Bliższe szczegóły znajdują się| w Transwaalu, lub w innych częściach tery- 


w dzisiejszem ogłoszeniu. 


Literatura i sztuka. 


Rybka. „Z pamiętników starego profesora“ , 
przepisał Alfred Szczepański. Lwów 1901. 

Czy to humoreska? jak stoi na tytule, a 
raczej, czy to tylko humoreska? Autor bierze 


karykaturalny wierszyk i analizuje go z całą | 


pedanteryą profesorską, stosując w analizie no- 
we hasła. Pod wyrazem „nowe“, należy wszakże 
rozumieć tutaj tylko przesadę, skrajność, jedno- 
stronność nowych poglądów estetycznych. Au- 
tor demonstruje niejako in anima vili, wyciąga 
konsekwencye z frazesów o nagiej duszy, o nie- 
zawisłości sztuki, o poezyi i sztuce „an sich“, 
o dziwołągach podszywających się pod nazwę 
secesyi. Tę analizę z wybornym humorem roz- 
winiętą polecamy wszystkim prawdziwym mi- 
łośnikom sztuki i poezyi — prawdziwej poezyi, 
nie bałamutnej i nie rozczochranej. 


Część 


ekonomiczna. 


Wiedeń 8 sierpnią. 


(Z). Stanowcza wiadomość, że rokowania o 
zażegnaniu strejku robotników w amerykań- 
skich fabrykach żelaza rozbiły się i że strejk 
ten olbrzymi trwa nadal, wywołała na giełdzie 
berlińskiej bardzo znaczne ożywienie. Zaczy- 
nają się tam już tworzyć konsoroya spekulantów 
w papierach górniczych, i one to zakupami 
swemi podniosły dzis znacznie kurs tych pa- 
pierów. Cały ten ruch jednak nie ma zdrowych 
podstaw i czem większe rozmiary przybierze, 
tem niebezpieczniejszy będzie, bo sytuacya fi- 
nansowa w Niemczech wciąż jest jeszcze nie- 
pewna. Wczoraj zgłosiła upadłość wielka firma 
zbożowa Weltmanna i Schlesingera w Dreżnie, 
uprawiająca także interesa bankierskie. Powo- 
dem upadłości są utrudnienia kredytowe, wpro- 
wadzone w Niemczech po ostatnich krachach. 
Na naszym targu ruch był dzisiaj, jak na obe- 
cene ogórkowe czasy, bardzo ożywiony i znów 
akcye kredytowe wiodły prym w tym pocho- 
dzie zwyżkowym. Kurs ich podniósł się o 4 
korony. Trochę spekulowano także w akcyach 
kolejowych. — Wydawanie nowych banknotów 
po 10 koron rozpocząć się ma już 2 września, 
a tymi dniami pojawi się rozporządzenie mi- 
nisteryalne o wycofaniu z obiegu reszty not 
państwowych, jakie jeszcze kursują w sumie 
224 milionów koron. W miejsce tych not pu- 
szczone zostaną w obieg banknoty po 10 ko- 
ron i srebrne pięciokoronówki. 

Z Brukseli donoszą, że syndykat kapita- 
listów amerykańskich prowadzi rokowania o 
zakupno wszystkich hut szkła w Belgii. Wła- 
ścicielom tych hut ofiarują Amerykanie baje- 
czne ceny, to też interes niezawodnie przyj- 
dzie już niebawem do skutku. 

Z Sofii donoszą, że rokowania o nową 
pożyczkę bułgarską idą trudno, pomimo po- 
mocy finansowej, jakiej niedawno udzieliła 
Rosya Bułgaryi, Syndykat banków paryskich 
nie chce objąć 5-procentowych obligów bułgar- 
skich po wyższym kursie jak po 82, a nadto 
obstaje przy tem, aby oddano mu w zastaw 
monopol tytoniowy w Bułgaryi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 641 25, węgierskie 650/00, 
Anglobanki 269-00, Uniony 5830:50, Benkve- 
reiny 44000, Linderbanki 40150, Ludwiki 
42800, Czerniowieckie 526'00, Elbethale 482-—, 
Renta papierowa 9905, srebrna 99:00, au- 
stryacka złota 11865, austr. renta wal. kor. 
95:75, węgierska złota 11865, węgierska rents 


ąz) 


jtoryów Jego król. Mości w południowej Afry- 


ce, tudzież wszyscy członkowie rządów byłego 


| stanu Oranje i Transwaalu, jeżeli do 15 wrze- 
| śnia Się nie poddadzą, zostaną na zawsze z po- 


' łudniowej Afryki wygnani. Majątek obywateli, 
pozostających w otwartej walce, a którzy do 
15 września się nie poddadzą, będzie skonfi- 
jskowany, a rodzinom ich rząd przestanie da- 
wać zapomogi". 

Proklamacya ta jest dziełem kompromisu, 
albowiem Kitchener chciał ostateczny termin 
poddania się ustanowić jeszcze na sierpień i 
dopiero wskutek nalegania z różnych stron 
rzedłużył ten termin do 15 września. 

Wiedeń 10 sierpnia. Radzca ministeryal- 
ny w ministerstwie sprawiedliwosci dr. Józef 
Zawadzki otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Leopolda. 

Paryż 10 sierpnia. Figaro sądzi, że należy 
się spodziewać, iż dzisiejsze posłuchanie am- 
basadora francuskiego Constansa u sułtana 
przyczyni się do rychłego załatwienia zatargu 
między Francyą a Turcyą. Dwie dywizye fran- 
ouskiej eskadry morza Śródziemnego stoją w 
porcie Villefranche do dyspozycyi ministra ma- 
rynarki, 

Bytom (Górny Szląsk) 10 sierpnia. Zwią- 
zek Towarzystw hakatystycznych na Górnym 
Szląsku ogłasza sprawozdanie ze swej działal- 
ności od r. 1899. W ciągu roku przybyło 770 
członków, obsenie zaś związek liczy 2802 człon- 
ków. Ogółem jest 22 Towarzystw. W dwóch 
wioskach założono nowe biblioteki hakatysty- 
czne. Zarząd w kilkunastu wypadkach skute- 
cznie się zajął sprowadzeniem Niemców leką- 
rzy i adwokatów do polskich miejscowości. 
Kierownik agitacyi Związku, dr. Bovenschen, 
w ubiegłym roku objechał cały górny Szląsk 
wygłaszając odczyty. 

Zarząd wreszcie zaznacza w swem spra- 
wozdaniu, że udało mu się pozyskać Znaczną 
liczbę niemieckich katolików centrowców i wi- 
ta ich z radością jako nowych członków. 

W Gliwicach zakazała policya w ostat- 
niej chwili odbycia festynu przez „towarzystwo 
polsko-katolickie „Harmonia* pomimo, że dzień 
przedtem niemieckie towarzystwo odbyło festyn 
z takim samym programem.  : 

Alveneau (w kantonie Graubünden w Szwaj- 
caryi) 10 oaryi) 10 gietynia- Koto P a + „(owsa ENT O  | - a (u. Koło miejscowości Filisur 


Hopfenburdenieinwand 
Hg" 100, 110 i 120 centym. szerokie “%8 


dostarczają 


TEA E 
Oryginalne angielskie 
przędziwa chmielne 


po oryginalnych cenach fabrycznych 


H. LOHR 


w SAA 


Główny s 


Próbki i ceny franco. | 
Í 
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botników pogrzebanych zostało w tunelu. Do- 
tychczas wygrzebano cztery trupy i jednego 
rannego. Sześćdziesięciu ludzi pracuje przy 
niesieniu ratunku reszcie zasypanych. Powodem 
zawalenia się było przedwczesne rozebranie 
podpór i rusztowania. 

Londyn 10 sierpnia. Standard donosi z 
Tientsina pod datą wczorajszą: Oddział angiel- 
ski zajął letni pałac bogdychana. Podczas gdy 
inne mocarstwa protestują przeciwko powtór- 
nej okupacyi pałacu letniego przez Anglików, | 
Anglicy zamieszkali w Chinach z „iolkieme| 
zadowoleniem patrzą na energiczne postępowa- 
nie angielskiego posła. Tylko zupełuie zdecy- 
dowane i silne wystąpienie wskazane jest w 
Pekinie. 

Berlin 10 sierpnia. 


Sąd wojskowy skazał 
podoficerów Wolffa i Bassego na 8 miesięcy cięż- 
Sog więzienia i degradacyę, a oficera Brandesa 
na 1 rok więzienia i degradacyę za znęcanie się 
nad żołnierzami, 

Wrocław 10 sierpnia. Towarzystwo zalicz- 
kowe w  Wiister- Waltersdorf zawiesiło wypłaty, 
ponieważ przy rewizyi kasy okazał się brak 100.000 
marek; kasyer Hoffmann zastrzelił się. 
a 

(HOTEL GEORGE. `. Iy 

Przyjechali dnia 10 sierpnia 


Pardubitz. 


Br. 
Major A. Wiktor z Koszyc. Dr. B. Csil- 
lik z Tarnopola. S. Hartl z Wiednia. G. Kerekes 
z Węgier. W. Kossowski z Odessy. P. Francois z 
Chyrowa. J. Wisłocki z Czerniowiec. G. von Ro- 
schan z Linzu. W. Paszkowski z Peczeniżyna. 
Ch. Voilin z Brukseli. A. a wł dk Jk z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI — 
ALBERT SZKOWROM 
Lwów -— Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 10 sierpnia. Dr. 


E. Riedl z 
A. Bilikie- 
wicz z Rosyi. Dr. J. Wischnewetzky z Wołynia. 
A. Stankiewicz z Wolicy, 5. Agopsowicz z Błażwi, 
F. Stillmann z Mad. M. Kuhn z Bochni. B. Osu- 
chowski z Tarki. Dr. A. Langer i J. Puntschert z 
Tarnopola. M. Noss z Czortkowa. M. Dobrzański z 


Gródka. H. Woli z Wiednia. 


HOTEL "7, 7 HOTEL FRANCUSKI _. T 
plac Maryacki — Lwów. 
Piordiwońicjw, kotel s komfortem wrańydzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu 


Zz ANE e F. Luska z Kołomyi. W. Jacykiewicz 
ywaczowa. N. Germak z Hoszan. O. Zerrenthin 
z AOB itia. A. Turkiewicz z Oryszkowiec. J. Wilen- 
kin z Kijowa. J. Hrehorowicz ze Lwowa. N. Ra- 
szewska z Strzelisk. Q. Gruszka z Żytomierza. B. 
Wierzchleyscy z Kabarowiec. W. Mattausek i M. 
Madeyski z Brodów. S. hr. Rusocki z Stryja. O. 
Horodyńscy z Romanówki. N. Madeyski z Przemy- 
glan. A. Sidorowicz z Kołomyi. 
CREE Mya "RAE NORZE 
NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


rzedstawieni| ksią 
wcześniej do udo ib jaa w biurze Pioj deb 


o godzinie B. Bilety 


Okulista dr. Bednarski 


ul. Akademicka I. 5 
ordynuje obecnie od godz. Í 1—12 rano i 3—4 : po poł. 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specyallsta w uai i uszu, gardła 
iers 
ordynuje od 11!/} do 121), i 8—5 Kopernika 28. 


skład i jedyni zastępcy na kontynencie 


SOWATOSA-ŻGLAZISTA 


(białko mięsne zawierające 
żelazo) 


nadzwyczajny środek posilający 
dla cierpiących na blednicę. Na 
składzie w aptekach i drogueryach. 
Dr. Wł. Maleszewski sf 
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 
lat dawnych w sezonie letnim 
w IZA RILSB A DZI 
do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese. 


KOSMIN 


Znakomity skutek wody do ust Kosmin 

na zęby i dziąsła i niezwykły odświeżający i przy- 

jemny smak robią takową niezbędną już po krót- 
kiem użyciu. 


Flakon 2 kor. na długo wystarczy. 


Wszelkie kupony - 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 


wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. upra. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
X. ENAN 


nieczysta cera, piegi, 


Mydło z mieka og 
po 80 hal. karton 


HANTZSCHEL, 


Syn 


zbędne. 


tatliczna 


jem do śniadań, cukiernia | kred. dla h. i p. po 100 zł. 38850, Clary 40 
4 BEGA: a zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
Przyjechali dnia 10 sierpnia. W. Hessinger 88.—, Losy m. Krakowa 20zł. 13.50. Pożyczka 


Znika "Znika E 


niki, zmarszczki, ostra i su- 
rowa skóra na twarzy 


przez użycie 
HÄNTZSCHLA 


Mieka z ogórków 
faszka 8 kor. i 1 kor. 60 hal. 


Puder z mleka ogórkowego 
pudełko 2 kor. 


Wynalazca i dostawca nadw. 


Tylko 


gładka, czysta skóra, pięk- 
ność twarzy aż do późnej 
starości. W lecie i zimie nie- 


Wyłączna sprzedaż hurtowna i de 


KA | Piotra Mikolascha i Sp. 
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Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sz w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 826—827, na wiosnę 8'66—8'67; 
Żyto na jesień 710 Ee OTI na wiosnę 7':40— 
1:41; kukurudza na lipiec- -sierpień 0'00—000, 
na sierpień- -wrzesień 0:00—0'00, na wrzesień- 
październik 0'58—5'59, na maj-czerwiec 5'45 — 
5:40; owies na jesień 6:60—6:61, na wiosnę 
692—694. Rzepak na sierpień-wrzesień 14:20— 
14.30, na wrzesień-październik 0'00—0'00, na 
styczeń - -luty 000—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0'00—0'00. Tendencya : w kur- 
sach pszenicy iżyta pewne, kukurudzy i owsa 
silne. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 10 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.), Pszenica 
na październik 8'056—8'06, na kwiecień 8'42— 
848; żyto na październik '672— 6'73; na kwie- 
cień. 0'00—0'00; owies na październik 6:26— 
6'27, na kwiecień 0'00— 0:00; kukurudza na 
sierpień 5:17 —5'18, na wrzesień 5'26—5' 27, na 
na maj (1902) 5:14—6'16. Rzepak na sierpień 
13:80—13'90. — Oferty ua pszenicę: dostate- 
czne. Chęć kupna: słaba. Tendencya: ozię- 
bła. Pogoda: piękna. 

Wiedeń 10 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 2280. Tendencya słaba. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40'80. 

Berlin 10 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85:45. Spirytus 0000. 

Paryż 10 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 101'36. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 2820. 

Frankfurt 10 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 20290. Koleje państwo- 
we 13590. Alpiny 00000. Disconta 173'7%5. 
Laura 000'00. 

E WWR Z zn 
Wiedeń 10 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8"/, 

„ 1889 3%, 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 407 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2"/, 80. 25 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 97.55 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1625, Zakl. 


m. Lublany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 157.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 161. 25, Czerw. krzyża austr. 
10 z 47.75, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2450, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 204.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 389.75. 

[GiG E__ ME OKEANNNAOONYCZIE: | 


Lwów 10 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 424-00 do 431-00, Kolej LTwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 530.00 do 550*00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 360-— do 880.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 109:50 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97:89 do 98:—, 4 proc, los. 
w 60 lat 83.70 do 90:40. Bankn kraj. 4 i pół proc. los % 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92:70. — Tow. kred. gal. ziomskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98:80 do 9400, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 prec, los w 56 lat 91-00 do 91.70. 


Obligi za sztnkę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96-— do 96:70. Bukowińskiego fand. propin, 5 proc. 101:50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-— do 
101:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9200 do 92-70. Pożyczki kraj. s r. 1878 6 
proc. —'— do —.—.4proc.z 1898 r. 92.— do 92.70, mia- 
mą Lwowa 4 proc. po 200 koron 87°89 dv 88—, ETA 
po 200 koron 97— do 97°70, 
Monety. Dukat cesarski 11:17 do 11:85. Napoleon- 
dor 1890 do 1915. Rubel rosyjski papierowy 25250 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117:20 do 11760. 


(Wam) - | W wi > l r _| 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 231*, 1 35, 8 40%, 6'10, 8:50, 5-601 9. 50* 
Z Rzeszowa: 11'45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8'85*, 5:85, 
10.20*, na Podzamcze: 2'20, 3 12*, 5 11, 10-2*. 
Z Tarnopola : 800 (na dw. gł ); 7 40 na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 12'18*, 1 45, 620, 540 i 9:20*. 
Ze Stanisławowa : 11: 58 
Ze Stryja: 810, 110, 4:40, 10 5O*, 
Z Sokala : 8 15, 6 00: 
Z Janowa 7'45, 1255; do 15 września w niedzielę i świę- 
ta: 9.00%; do 30 września codziennie : 9 41*. 
Z Brzuchowie do 15 września codziennie: 6'46 i 8'50*, 
w niedzielę i święta: 8 14 i 7:86%. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*, 8 30, 2 55, 4*15*, 8-40, 6:20% 11". 


Do Rzeszowa: 8 80. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 6'80, 9:25, 


1110*; z Podzamcza : 2-08, 6 43, 9.42, 1132*. 


Do Tarnopola : 7 10* z dw: głównego i 7: 82* z Podzamcza . 
Do Czerniowiec: 251%, 2-40, 625, 1025, 10:80*. 

Do Stanisławowa: 6 10% 

Do Stryja: 685, 900, 8-05, 6-85*. 

Do Sokala: 10* 20, 7.25%. 

Do Janowa: 9 15; do 15 września w niedziele i święta 


1625, a codziennie 3'15; do 15 września w dni powsze- 
dnie a następnie codziennie 6'80*, 

Do Brzuchowie. do 15 września codziennie 5'45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2'15 i 752%, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co Środy i soboty. 


Dla EAKL AIAI GE zzz Dla Rolników 


do siewu 
poleca 


kamień siny 


+ zaprawę 
ziarna w pakietach 


W. Czopp 


Żółkiewska 1. 2. 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca lan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


za skÓT- 


órkowego 
2 kor. 


Drezno. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


JSZENI 


L. 26852/VI 


OGEI 


PRZEGLĄD z dnia 11 Sierpnia 1901. 


K. k, 


Zl. 26852/V1 


— l 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych w lokalu ajencyi 
dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwowie, 


pasaż Hausmanna 1. 9. 

Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. So- 
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9.) tak, że odtąd oprócz 
biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzedawać 
będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, węgierskich 
i zagranicznych kolei, o ile takie bezpośrednie bilety i przy kasach 
kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w -wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnem c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


ausländischen 


kunftsbureau der 


C. k. Dyrekeya kolei państwowych 


Bahnen 


ausgeben wird, 


k. k. Staatsbahnen, zu lösen. 


Lemberg, im Mai 1901. 


ÖSİETIT, ei Staatsbahnen. s 


(Zeitungsagentie 


IĮ. k. aBerpmiicki 3eJisnnni 1epRaBHi. 


F. 26852/VI. 


ZA (© 
ca 


Erweiterung des Wirkungskreises der stadti- 
schen Fahrkartenausgabestelle in der Zeitungs- 
agentie des St. J. Sokołowski in Lemberg 


Passage Hausmann Nr. 9. 

Mit Giltigkieit vom 15. Mai l. J. wird der Wirkungskreis der 
städtischen Fahrkartenausgabestelle 
Sokołowski Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9) dahin erweitert, 
dass dieses Bureau nunmehr ausser den Fahrkarten nach den in 
Galizien und der Bukowina gelegenen Stationen auch Fahrkarten 
nach denjenigen Stationen der Órsterreichischen, ungarischen und 
nach welchen directe 
Fahrkarten an den Cassen am Centralbahnhofe erhältlich sind. 

Mit Rücksicht auf die erfolgte Übertragung des gesammten 
Personenexpedites in den provisorischen Bahnhof. wird das P. T. 
Publicum eingeladen, zur eigenen Bequemlichkeit die Fahrkarten 
in dieser Verkaufsstelle, Passage Hausmann Nr. 9 oder im Aus- 


des St. J. 


XaRu 


i TR 


K. K. Staatsbabn=Direction. 


Posmnpene Kpyra Miana MiÄCKOTO Opa Mpo- 
JAWM GLIETİB 3EMRHKYHX B JOKAI ATCHHİ 
yaconnceïñ (r. I. COKOJIOBCKOTO y JIGBOBi, 


ONMOBIILEHE 


naca TaBcuaHa y. 9. 


3 Jlneu 15. maa c. p. posmmpae ca kpyu sinama Miitckoro Órpa mpo- 
GLTETIB 3emfinumx (Arenna uacormceń Cr. I. Cokoxosckoro y JIGBOBI, 


nacax PaBacmana 4. 9) B To emoció, mo kpiu Ói1emiB g0 crannk B Ta-| 
anunn i Ha BykoBuBi, Óyąe ce Ółopo NpoqaBaru Takom Óireru x0 crann 
3eM13HHIIP ABACTpUHCKMX, JTOpCKKX i 3ATPAHHYHHX O CKLIBKO TAKI Óe3NOCE- 
pexH1 ÓlreTu upora6 ca B KACAX HA TOJOBHiM ABipiru. 


8 orIszy Ha IepeHeceH6 mixo ekcrequnui OCOÓOBOI 40 IpoBi30puuH0ro 


nBipna, ynpamas ca IL T. Ilyónrky, moóu 3Bormia AJA BIACEY BHPOJTA, | 
KYNOBATH ÓLIGTH I3ĘK y BHCIIE 3TAJTAHOI areHni, a60 B Õpi isopuannńnim 


3eMUYHHlN> |epRABHKX yi. Kpacinknx u. 5. 


JLrBiB, B maro 1901. 


II. x. [mpeknya 3eM3HKIB ITepRABHKX. 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
Iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect, 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis. 


Skład płócien korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca płótna i weby czysto lniane we 
wszystkich szerokościach, ceny stałe fa- 
bryczne. 


Ekonoma, leśniczego Z dobre- 
mi świadectwami poleca biuro F. 
Zagórskiej, Lwów, ul. Chorąż- 
czyzny 7. 


Listy zastawne, cbligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą- 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankowy Wiktor 
Chajes i Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8. . 


Folwark 300 morgowy przy gościń- 
cu, 4 miłe oddalony od Lwowa z dosta- 
tecznymi budynkami w bardzo dobrym 
stanie, jest na sprzedaż za dopłatą go- 
tówki 25.000 złr. „izba załatwień*, 
pl. Dąbrowskiego 5. 


Świeży miód deserowy, kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal. Własna pasieka. — 
Korzeniewiez, Iwanczany. 

Znakomita kuchnia domowa na 
świeżem maśle Pokój do wynajęcia z 
wiktem lub bez. Strzelecka 10, lub Skarb- 
kowska 19. 


Zarząd dóbr Brzeziny górne, 
poczta Wielopole Skrzyńskie ma do zby- 
cia do siewu oziminy: Pszenica Ost- 
ka galicyjska uszlachetniona 
„Elite“ po 25 koron; ,„,Selekcyj- 
na“ po 23 koron. yto ozime 
„Elite“ po 21 koron, wraz z wor- 
iem loco stacya Wiśniowa. Wobec li- 
cznych zamówień miejscowych prosimy 
o wczesna zgłoszenia. Próbki na Żądanie 
opłatnie. 


Mauczyciel prywatny, z kilkuletnią 
praktyką, szuka posady. Zgłoszenia : B. 
D. 4 Lwów, poste restante. 


Realność z ogrodem, Żółkiewska 86 
do sprzedania Wiadomość na miejscu. 

Badenich 9, 4 pokoje przedpokój, 
łazienka, pokój dla służby, kuchnia, spi- 
žarka. 3 piętro: pomieszkanie kawaler- 
skie z 2 pokoi. 

Uczniowie szkół średnich znaj- 
dą umieszczenie odpowiedne i korzystne. 
Artur Marie, profesor szermierki, ul. 
Pańska 17, I piętro. 

Dyrektor dóbr ziemskich we wscho- 
dniej Galicyi, kawaler w średnim wieku, 
od pierwszego września br. przyjmie po- 
sadę inną. Bliższa wiadomość Z. R. po- 
ste restante Tarnopol. 

` dwóch, przyjmie 
Uczniów od 1-go n na 
stancyę, z zapewnieniem sumiennoj itro- 
skliwej opieki Władysław Bełza, 
adres w Zakładzie Ossolińskich. 


Poszukuję we Lwowie stancji z 
wiktem dla ucznia kl. 38 gimnazyalnej i 
G realnej z opieką męską. Wyjaśnień u- 
dzieli z grzeczności Wna Kniłowska, ul. 
Skarbkowska 1. 37, parter. 


Maszynista egzaminowany poszuku- 
je posady. N. D. Redakcya. 


006666666 068 
Zdolnych akwizytorów 


do pozyskiwania ubezpieczeń ży- 
ciowych przyjmie Keprezentacya 
krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń we Lwowie, ul. 3-go maja l. 16. 


808G58GG86G2 


| 


Leonard Solecki 


we Lwowie ul. Batorego Z. 
poleca znakomitą kawę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz- 
kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów- 
nież poleca znakomity koniak 
kuracyjny francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała buntel- 
ka 8:50, pół butelki 1:80, ćwierć bu- 

telki 1 złr. 
Wszelkie towary w zakres han- 
dla korzennago wchodzące po cenach 


Hg" najniższych. "GR 


| 
| 


M LL | 
WEBB 


á 


Kupować „tylko we flaszkach“ 
wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny. 


Zatożony w r. 1888. Założony w r, 1888. 
Pierwszy Pressburgski 


| Wojskowy przygotowawczy instytut 


z laboratoryum 
Dyrekcya: Fischerthorgasse Nr. 8, 2. p. 


Z dniem 1 września br. przyjęci będą do 6-cio mie- 
sięcznego kursu przygotowawczego tylko tacy aspi- 
ranci na jednerocznych ochotników, którzy złożyć chcą 
tu egzamin kwalifikacyjny w w lutym r. p. 

Wiek przyjęcia: 17 do 20 lat. Wykształcenie : 
kilka klas szkół średnich (kurs handlowy lub szkoła 
przemysłowa). 

Wzorowy internat, urządzony wojskowo i kon- 
trola naukowa. 

Setki byłych uczniów instytutu należą dziś jako 
oficerowie rezerwowi lub stabilizowani, kadeci lub je- 
dnoroczni ochotnicy do armii, i uzasadniają przez to 
znakomitą opinię tego wojskowego zakładu prowin- 
cyonalnego w monarchii austr.-węg. 

Wszelkie inne objaśnienia, jako to: programy i; 
prospekta otrzymać można bezpłatnie w dyrekcyi. 


Wiktor Drozżzdek 


nadpułkownik w rezerwie i dyrektor Instytutu 

UWAGA. 1. września przyjęci będą 2 młodzieńcy 
z 2 lub 8 klasą szkół ludowych etc. w wieku 13 do 
15 lat, którzy w następnym roku wstąpić chcą 
do szkoły kadeckiej. | 


pięknym zawodzie, 
nej szkoły. Zapisy 


ta i udzisla bliższe 


Nowo otworzony skład 
aparatów i przyborów fotograficznych 


WLADYSLA WA BORZEMSKIEGO 


HEF” Lwów, Plac Halicki 12 79% 


poleca najświeższe płyty i papiery, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych. 


Opakowanie i porto gratis. — Cenniki ilustrowane wysyła na żądanie, 


Żadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węgłanu litowego, jak nasza 


da lowu, 


F 
polecona przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie, sporzą= 
dzona w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kon- 
trolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmiernego 
wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy cier- 
pieniach nerek i pęcherza, artytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabo- 
ściom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyśzajnym 
skutkiem osiągnięte. 

Wada ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna. 


R. Rząca i Chmurski, 


Kraków, ul. św. Gertrudy i. 4. 


Fektro-tęchniczna szkoła fachowa 


PRESSBURG, Walionergasse Nr. 14. 


otwartą zostanie dnta 20 września br. ! półrocze dla 
takich uczniów, którzy się chcą wykształcić teoretycanie 
i praktycznie (w przeciągu 3 semestrów po 6 miesięcy) na 


Elektrotechników 


Wiek przyjęcia: 16 do 30 lat. 
wykształcenie : kilka klas średnich lub ludowych szkół, 
szkoła handlowa lub przemysłowa. 
20, otrzymać mogą tu prawo jednoroczniactwa. 

Wzorowy internat 

Ciągła wzrastająca potrzeba sił elektrycznych do 
ruchu i celów świetlanych, w fabrykach chemicznych 
itd., okoliczność ta dość jest ważną, by doradzać rodzi- 
com i opiekunom dzieci swoje dać wykształcić w tym 


Dyreskcya rozsyła na życzenie programy i prospek- 


188680 D6GSRAGRUNEAEA R E E a a aE E 


połączona 
i warsztatem naukowym "SJ 


Przedwstępne 


Uczniowie niżej lat 


przez wstąpienie do wyżej wspomnia- 
odbywają się codziennie. 


informacye natychmiast. 


Antoni Letz 
dyrcktor. 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za Całość. 52 wla- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


>Miechy, AR 
burmąszyny, Ko- ` 
wadła stal. śrubszfaki ES 


wagi uabydło, pompy do spirytusu, 


sikawki itp- polecają 
Na 3. 


`~ 


Neuberger i Ska TA | 

j Lwów, Grodecka 53. 
Maszyny i za 

=, dzia rol. „© 


V. Wichterlezo = 


w Prościdowie 


A. Kościcki 


 (SYRIUSZ) 


Lwów, ul. Zamarstynowska |. WW 
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 


poleca wyborne kawy wprost zx Ameryki 


Donabycia w aptekach i drogueryach. 


HI Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. "TB 


Eedaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 

pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny ad 

1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 1/, lit 
Kakao holenderskie pół kg. 1:80. 


w 


PARKIETY 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ourodowe itp. 
BRACI WCZELAK 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo- 
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach. 


Posadzki deszczułkowe 


Graz 


szystkie wyroby stolarskie 
jako to: 


poleca FABRYKA PAROWA 


we Lwowie 


| | 


=== RAEC. 


SOM 


NOWOŚĆ! 


Najlepszy i najtańszy 
Młynek „Oitynia* 
do mielenia i śrutowania zboża 


Patenta zgłoszone we wszystkich 
państwach kulturnych 


Patent austryacki Nr 3960 
Patent węgierski Nr. 16045 


wyłączni właścicicle prawa wyrobu i sprzedały na państwa : 
AUSTRO-WĘGRY, RUMUNIĘ i KOSYĘ 


E BREDT i Ska 


FABRYKA MASZYN 
iodlewarnia żelaza "JH 
w OTTYNII, GALICYA 

Epokowy postęp w młynarstwie : 
Tarcze do mielenia z twardej leizny z 
zębami stalowymi do wymiany, nasta- 
wiansa + ostrzenia — Nastawianie i 
ostrzenia może wykonać każdy bez 
fachowej pomocy, na miejscu, za po- 
mocą odpowiednich przyrządów znaj- 
dających się przy młynku. Dotych- 


czas znane młynki z tarczami stalowemi jj 


nie wytrzymują żadnago porównania z 
młynkami „Ottynia*, Zużycie tak mi- 
nimalne jakiego dotąd nie uzyskano. 
Siła potrzebna do porussanta bardtw ma- 
ła, Datałalność pod względem słości i 
jakości najwyższa. 
Obsługa pojedyncza. Cena niska 
Prospekta na żądanie franco. 
Zastępcy poszukiwani dla Austryi, f 
| Rumunii i Bosyi. 


- Józef Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel | 


Żorża. 


Rok założenia 1872 
Kzsew 092 zepozids EuzJ0y 


5 JK i AA 
Sprzadaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe : nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T, Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fubryk żydowskich i dostają za sprze»! 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel. ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysyłać nie może. 

200 maszyn do szycią jest zawsze ni 
składzie de wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 
Józef Iwanicki 
mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża. 
Proszę żądać cenniki. 
Dobra okazya kupować teraz (po 
sezonie) za pół darinG resztki i w 
ogóle materye damskie w magazynie 


F. KORNECKI i Sp. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zuszczyt 
podać do wiadomości że najlepsze 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Naftuła Toepfer, ul. Trybunalskal2. Makowski K. Krasiekich. 

Adler M., piac Akademivki. M. Michalski, ul Żółkiewska 

Agid Jakób, ul. Krakowska 25. Mowożeniuk J., ul. Kopernika 4. 

Baraniecki, Hotel pański, Grodecka. Nussenblatt H., ul Leona Sapiehy. 

Beigei K., plac Chorążczyzny 1. Przybylski K., ul. Trybunalska. 

Drucker J., ul. Gródecka. Proksz J. ul. Łyczakowska. 

Dostal J., Hotel de Laus, Pietrzycki E., ul. Pańska. 

Fried Jakób, Rynek 13. Reich 5., Rynek. 

Frenkel J., Lcona Sapiehy 41. Rothberg A. ul. Kuzimierzowska. 

Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. Rudziński A. Restanracya kolejowa. 

Herold A., ul. Sykstuska 14. Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). 

Hellwig Edward, ul. Kopernika. Schleicher L., ul. Jagiellońska 4. 

lików M., ul. Halicka. Sonnenschein A., ul. Gródecha. 

J. Dostal Łyczakowska 122. Salzberg H. Kazimierzowska. 

Kell A., ul. Kopernika. Skulski M., ul. Teatraina. 

Kostkiewicz A., ul. Wałowa Schall Sara, ul. Kazimierzowska. | 

Kessler D., ul. Pańska. Schapira $., Rynek. 

Kraus A., ul. Skarbkowska. Sussman Saul, Karola Ludwika 

Kreindiler J., plac Bernardyński. Schwarzer Osias, ul. Grodecka 

KanarienvogelA., Jagiellońska 16. Stelmachów Jan, Chorążczyzna 6. 

Lemel S., ul. Gródecka 54. Wolisch ul. Grodecka. 

Ludwig J., ul. Krakowska 7. Ważny Jan, ul. Czarneckiego. 

Lówenheck J., ul. Trybunalska 4. Zukiermann J., Zimorowicza 18. 

Łopaciński W., ul. Gródecka. Zukiermann $8. ul. Leona Sapiehy. 
Główna zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 
Telefon Nr. 149. > i 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko } 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. ty 

Jan Götz, browar w Okocimie. 


oim CYRK YIGTOR Lt 


Róg ul. Zyblikiewicza I Pełczyńskiej 
RECE Połączenie tramwajem elektrycznym =m==— 
w niedztelą dnia 11 sierpnia 

Dwa wielkie przedstawienia 

po południu o godz. 4 po cenach wniżonych, o godzinie 8 po cenach 

zwykłych. 
Bilety wcześniej do nabycia w handlu A. Klimkiewicza i Sp., ułica 
Karola Ludwika 1 


CYRK ELEKTRYCZNIE OŚWIETLONY 


W wyższej 8-klasowej niemie- 
ckiej żeńskiej szkole 


ani DITTNER we Lwowie. 
zkole D 

są do zajęcia z połową ceny 4 miejsca dla córek państwowych urzędników. Poło- 
wa opłaty za zupełne wykształcenie, wychowanie, opiekę i przepisane ubranie 
wynosi 25 złr. miesięcznie. 

Także znajdzie tu przyjęcie 20 externistek, córek państwowych urzędników 
pod tymi samymi warunkami, jak w protestanckiej niemieckiej szkole. 

Plan nauki w instytucie odpowiada planowi 8-mio klasowej wiedeńskiej 
miejskiej szkole i jest rozszerzony przez wprowadzenie języka angielskiego i fran- 
cuskiego, począwszy od klesy pierwszej. Od kiasy piątej rozszerzoną jest nauka 
w tym kierunku, aby panny przepisanym naukowym materyałem, jak także prze- 
pisanymi cudzymi językami tak gruntownie zawładnęły, aby mogły z całą pe- 
wnością wstąpić në obydwa wyższe kursy, w których wykłady odpowiadają w zu” 
pełności wykładom licealnym. 

Wszystkie zgłoszenia ce do miejsc w pensyonacie i 
kierująca nadesłać listownie pod adresem: F. Dittner, Lwów, 
ezta, do 25 sierpnia po 25 do 5 września ustne porozumienie, 


608900060G0060. 


Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła 
Prof. Michała Lityńskiego 


Wiek XIX w Obrazach historycznych 


Cena zeszytu 25 ct. 


Całe dzieło zawiera popularną historyę XÆ wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby- 
wać zeszytami po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenia 2 złr. 

Ekspedycya w biurze dzałenników St. Sokołowskiego 
Hausmanna 9. 


dla extarniatek prosi 
Główna po- 


Pasaż 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 


Papier » fabryki Czerlańskiej. 


BBOLQOGONGARO R 


Z drukami E. Winiarża. 


> 


; 


